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= OR Wam, w imieniu Partili i Rządu oraz moim własnym, serdeczne pozdrowienia z okazji 
wspaniałego sukcesu, jakim jest wyprodukowanie przez Was dwudziestu tysięcy trak- 


Was : 

Asze osiągnięcia ceni wysoko klasa robotnicza i masy pracującego chłopstwa całego kraju 
traktory potrzebne są naszej gospodarce narodowej, 
walce o podniesienie gospodarki rolnej na wyższy poziom, o zwiększenie urodzajności 


a przede wszystkim wsł pol- 


_ Wasza praca służy tysiącom powstałych | rozwijających się spółdzielni produkcyj- 
alce o coraz lepszą uprawę i o przebudowę socjalistyczną wsi polskiej. Wasza praca 


Wst wi > 
widomym przejawem braterskiej współpracy ı pomocy klasy robotniczej pracującemu chłop- 


św 
Vu w walce o zbudowanie 


w naszym kraju lepszego ustróju społecznego. 


ziękuj 7, A ; i ? 
ko- ięsuję Wam, Towarzysze, za Wasz ofiarny wysiłek. i życzę aktywowi zakładu, przodowni- 
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- hawych typów traktorów. 


ego, o dalszy rozwój postępu technicznego, 


- frzodownicom pracy, całej załodze dalszych sukcesów w walce o wykonanie Planu 
o udoskonalenie Waszej produkcji, o opanowa- 


ała cy , 
tej walce o coraz większą ilość i doskonałość polskich traktorów potęgujecie siłę naszej 


dowej Oje: 
czyzny, 
tesow, yu 


Dla wzmocnienia sił Ludowej Ojczyzny, na cześć Święta Pracy 


Tysiące rol 


Górnicze 


pij w przemyśle węglo- 
cy k o wart przystąpili górni- 
zali opalni „Rymer“. Zobowią- 
SAS oni wydobyć w kwietniu 
se ton węgla ponad zobowią- 
a długookresowe. 
i PAIN „Concordia“ dodat- 
zgłosi] zobowiązanie 1-majowe 
przod A wszystkie zespoły 
Gi owe oraz załogi oddzia- 
w; .POMoeniczych na dole i po- 
"ARR Załoga „Concordii“ 
ekroczyć o około 2 proc. 
iowiązanie długookresowe i 
wart w okresie pełnienia 
lego minimum 104 proc. dzien- 
Se wj dobycia, 16 kwietnia br. | 
Wist pierwszym dniu pełnienia 
dani — wykonała ona swoje za- 
a wydobywcze w 103,9-proe. 
pełnieniu produkcyjnych 
1-majowych i pomyślnym 


uslizowaniu dodatkowych zo- 
=" mn e 
Komunikat o śmierci 


służycie sprawie Pokoju. W tej walce życzę Wam jak największych suk- 


Prezes Rady Ministrów 
BOLESŁAW BIERUT 


warty... 


bowiązań donoszą również gór- 
nicy kopalni „Bielszowice“, „Ry- 
dułtowy”, „Paweł”, „Michał“ 
i in. 

pa 


Ostatnio nadszedł nowy mel- 
dunek o szczytowym w przemy- 
śle węglowym dziennym osiąg- 
nięciu produkcyjnym w kopalni 
„Sosnica“, 

Sukces ten odnieśli rębacze 
Alojzy Jurowski 1 Jan Żmuda, 
pracujący na chodniku w od- 
dziale II tej kopalni. Obaj gór- 
nicy zobowiązali się dla uczcze- 
nia 1 Maja wykonywać w kwiet- 
niu br. 500 proc. normy dzien- 
nej i już od pierwszych dni bm. 
przekraczali swoje zobowiązania 
od 11 do 15 proc. W dniu 16 
kwietnia uzyskali najlepszy do- 
tychczasowy wynik dzienny na 


R 


chodniku — 525 proc. normy. 
OE 


Dr Henryka Kołodziejskiego. 


członka Rady Państwa 


anada Państwa zawiadamia z głębokim żalem, że w 
tobi, 18 kwietnia 1953 r. o godz. 14.45, po ciężkiej cho- 
à zmarł Dr Henryk Kołodziejski, członek Rady Pań- 


ftwa 
Rady Spółdzielczej. 


ı zasłużony działacz społeczny, 


Prezes Naczelnej 


Rada Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 


W dniu 18 kwietnia 1953 r. 


W dniu 18 kwietnia 1953 r. zmarł 

DR HENRYK KOŁODZIEJSKI 
Członek Rady Państwa, poseł na Sejm Polskiej Rze- 
Czypospolitej Ludowej, zasłużony działacz społeczny. 


Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 


DR HENRYK KOŁODZIEJSKI 
Wybitny i długoletni działacz spółdzielczy, Prezes Na- 
czelnej Rady Spółdzielczej. 
Naczelna Rada Spółdzielcza 


Centralnego Związku Spółdzielczego 
REY TRONIE TRY FANA 


Cześć Jego pamięci 
Marszałek Sejmu 


zmarł po ciężkiej chorobie 


i Zarząd 


Woj. Szczecińskie wysunęło się w siewach 


ną pierwsze miejsce w 


Jak wynika z danych Mini- 


a Rolnietwa i Państwo- 
Poio Gospodarstw Rolnych, w 


et 


AG kwietnia w znacznej 
tyeh i powiatów slew zbóż ja-, 


Ukońc motylkowych był już na 
mi zeniu. Pierwszy etap kam- 
kę wiosennej pomyślnie u- 
RAA wiele gromad, spól- 
Det Produkcyjnych i PGR, a 
SR całych powiatów — prze- 
7 AB stkim w województwach 
a A A i zachodnich. W 
wę litych częściach kraju ste- 
wał w pełni 
Woj ga meldunku Prezydium 
sewódzkiej Rady Narodowej 
ada eane, rolnicy tego woje- 
ua wykonali plon zasie- 
zbóż jarych do 15 bm 
nie przystąpili oni masową 
zj enia ziemniaków i siewu 
Śnosób przemysłowych, W ten 
Nato ui woj, szczecińskie Wyst- 
ige w siewach na pierwsze 
ke M kraiv wyprzedzając 
; woiewádaztwa, jak opol- 
sk „pTorawskie. ziolanogar- 
„- Baznańskie t gdańskie. 
Pd Wa wych w woj wro- 
skim dobiega końca. Przo- 


kragu 


dują PGR-y | spółdzielnie pro- 
dukcyjne. Siew zbóż jarych u- 
kończyło 4l zespołów PGR 
spośród 87 zespołów oraz 862 


spółdzielnie na ogółną ich lez- 


bę 1.093. 


W woj. rzeszowskim jest wie- 
le gospodarstw państwowych, ©- 
późriiających się w pracach po- 
lowych. Tamtejsze PGR-y do 
połowy bin. zasiały zaledwie ok. 
20 proc. ogólnego: obszaru zbóż 
jarych i roślin motylkowych. 
O tym, że zaniedbania te można 
przełamać, świadczy przykład 
6-ciu zespołów, które siew kło- 
sowych zdołały już zakończyć. 


Siewy w woj. warszawskim 
przebiegają na ogó! pomyślnie. 
Na glebach wyżej położonych i 
piaszczystych są już prawie na 
ukończeniu, a na glebach cięż- 
szych — poważnie zaawansowa- 
ne W niektórych powiatach 
trwa siew buraków cukrowych 
i sadzenie ziemniaków. 

Wiele spółdzielni produkcyj- 
nvch, gromad i gmin woj. war- 
szawskiego melduje już o za- 


kończeniu siewów. 
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PR Z Warszawskiej 
SUPRA © Sbrawozdawczo A e 
ra przebiegało w atmosfe- 
kook krytyki Tow. Wuj- 
a zobierając głos w dy- 
Sl krytykował ustępujący 
ZA brak troski o m?o- 
pracy, za  niezna- 
bolączek młodzieży, 
prywatnego życia 
organizacji. za od- 
ludzi od spraw 
J „Musimy lepiej tro 
m3 „A 6 miodzież — wtedy 
IB 28 miala do nas znufla- 
sGziemy mogli lepici 
sie do wykonania 


zyć 


krytyka 


ze 
Ew b ar 


dzo pomaga w wy- 


EN, 
Ri yciu braków koła i przyczy- | 


a sie do 
> ulepszenja całej pra- 
zetempowskiej. Ł 


Na zebra mu 


w Zakładach 


strony | 


(tatychczas troszczyć się 
e bytowych potrzeb młodzieży 


im. Strzelczyka młodzież ostro. 


ustępujący ZA- 
rząd ZMP za niedostatecz- 
ną troske e  podtrzymywa- 
nie inicjatywy młodzieży. w 
dyskusji tow. Kubisiak raó- 
wił o tym jak młodzi robotnicy 
kilka miesiecy bezskutecznie 
domagają się od zarządu zakła- 
dowego ZMP. aby pomógł im 
| zorganizować młodzieżową bry” 
gadę obsługi samochodów, któ- 
ra w poważnym stopniu przy- 
czyniłaby się do wykonania 
planu Zarząd ZMP w Zakta- 
dach 'm. Strzelczyka nie wy- 
kazal również dostatecznej tro- 
ski o szkolenie ideologiczne. Mó- 
| wit o tym na zebraniu tow. Jan- 
kowski: „Na 65 członków nasze- 
go koła zaledwie 23 uczęszcza 
na szkolenie ideologiczne”, 


M. KOZAK 
Łódź 


krytykowała 


1.140 wart 1-majowych 


W hucie im. Marcelego No- 
wotki czerwone proporczyki — 
symbol wart l-majowych, za- 
tknięto już na 1.140 stanowi- 
skach roboczych. W dniu 15 
bm. do swoich mężów zaufania 
oraz organizatorów grup par- 
tyjnych zgłosiły się setki robot- 
ników, którzy postanowili za- 
ciągnąć warty l-majowe i dać 
dodatkowe tony stali i surówki. 
W wyniku tych wart huta im. 
Nowotki — poza zobowiązania- 
mi długookresowymi ma 
dać dodatkowo w bm. 20 ton 
surówki, 110 ton wyrobów wal- 
cowanych, 85 ton odkówek oraz 
39 ton odłewów. 

W godzinach popołudniowych 


na dziedzińcu huty odbyła się 
masówka załogi, na której pod- 


sumowano zobowiązania podjęte 
w czasie wart. 

M. in. w imieniu młodzieży 
z działu głównego mechanika 
wystąpił ZMP-owiec Stanisław 
Oględziński, który zameldował, 
że 83 młodych robotników z te- 
go działu postanowiło zwięk- 
Sryć swoją wydajność pracy w 
czagle pełnienia wart o 2 proc., 
11 robotników o 3 proc. oraz 
4 — o 5 proc. 

Hutnik, przodownik pracy — 
Pożoga, z dumą mówił o tym, 
że załoga wielkiego pieca pod- 
czas pełnienia wart da dodat- 
kowo 20 ton surówki. 


W Państw. Odlewni Żeliwa w 
Węgierskiej Górce do wart 1- 
majowych stanęło 96 proc. za- 
logi, w tym wszyscy członkowie 
PZPR i ZMP. Na specjalne wy- 
różnienie zasługuje zobowiąza- 
nie l-majowe wybitnego przo- 
downika pracy z Węglerskiej 
Górki, Józefa Jurasa, który pod- 
czas pełnienia wart, zobowiązał 
się — przez przekazywanie do- 
świadczeń | metod pracy — po- 
móc swemu koledze. Janowi Sto- 
larczykowi w uzyskaniu wydaj- 
ności o 30 proc. wyższej o- 
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| Warszawa, poniedziałek 20 


kóww całym kraju stająna wartac 


OP 


kwietnia 1953 r. 


hi 


Ponadpianowe samochody... 


W zobowlązanlach podjętych 
przy zaciąganiu wart przodujący 
tokarze FSC łm. Bolesława Bie- 
ruta, Czesław Iwanicki i Stani- 
sław Gryzlo postanowili wyko- 
nać swe zadania na rok bieżący 
do dnia 17 lipca. Brygada szli- 
fierska działu narzędziowni ob. 
Wrony zobowiązała się zwięk- 
szyć wydajność w kwietniu o 
16 proc. w porównaniu z mar- 
cem. Podobne zobowiązania pod- 
jeli frezerzy i tokarze Tadeusz 
Grzesiuk, Roman Kowalski | 
Józet Markiewicz. Robotnicy 


30 tys. robotników łódzkich 


Za przykładem załogi ZPB 
im. Józefa Stalina, w dniu 16 
bm. do pełnienia wart na cześć 
święta klasy robotniczej stanę- 
ły w dziesiątkach zakładów 
przemysłowych Łodzi i woje- 
wództwa łódzkiego tysiące lu- 
dzi pracy. 


Szczególnie licznie przystąpili 
do pełnienia wart 1-majowych 
włókniarze przodujących zakła- 
dów przemysłu bawełnianego— 
ZPB im. J. Marchiewskiego. 

Na wartach stanęły też setki 
robotników ZPB tm. Dzierżyń- 
skiego, ZPB im. Dubois, Szy- 
mańskiego, Kunickiego i wielu 
innych łódzkich zakładów prze- 
mysłu włókienniczego. 


Łącznie warty l-majowe w 
fabrykach włóklenniczych, me- 
talowych, drzewnych, chemicz- 


Ostatnio radzieccy robotnicy 
hudujący ten największy i naj- 
piękniejszy gmach w Polsce 
podjęli dla uczczenia Święta 
mas pracujących—1 Maja—sze- 
reg zobowiązań, których reali- 
zacja pozwoil na szybsze wyko- 
nanie zadań produkcyjnych, 
przewłldzianych na kwiecień br. 
Np. montażyści „stalkonstruk- 
cji* zobowiązali się wykonać 
plan kwłetniowy na 10 dni przed 
terminem. Przodujące zespoły 
brygady Morostyłowa, Atafior- 
dowa 1 Gawrisza zobowiązały 
się wykonywać dziennie nie 
mniej niż 200 proc. normy, da- 
jąc przy tym najlepszą jakość 


siąganej przez niego dotychczas. produkcji. 


Ww Myszkowskich Zakła- 
dach  Metalurgicznych na ze- 
braniach w grupach związko- 
wych szeroko dyskutowano nad 
nowymi formami pracy pod ha- 
stem „Ja nle wypuszczę braku“. 
Szczególnie w wydziale mecha- 
nicznym, gdzie przy większości 
wykonywanych prac stosuje się 
system potokowy, inicjatywa 
Saja spotkała się z pełnym u- 
znaniem załogi. 

Po przeanalizowaniu wszyst- 
kich możliwości pozwalających 
na podjęcie apelu Saja pracę 
pod hasłem „Ja nie wypuszczę 
braku“ rozpoczęło 18 pracowni- 
ków wydziału mechanicznego. 


Z 


| W odpowiedzi na apel Sa 
|w Lublinie podjęła szereg zobo 
puszczę braku", 
był ZMP-owiec Jan Pożak, 


Na zdjeciu: Jan Pożak przy pracy, 


Inicjatorem podjęcia apelu 


W Myszkowskich Zakładach Metalurgicznych 


Obok wybitnego przodownika 
pracy, odznaczonego srebrną od- 
znaką — tokarza Piotra Kota, 
hasło to podjęli pierwsi: ślu- 
sarz Piotr Szczerba, strugacz Ja- 
centy Wodan, tokarz Tadeusz 
Bednarek i frezer Władysław 
Bubel, Postanowili oni nie prze- 
puszczać żadnych braków z po- 
przednich stanowisk i podnosić 
jakość awej pracy. 

W oddziale stalowniczym My- 
szkowskich Zakładów Metalur- 
gicznych 12 pracowników pod- 
jelo zobowiązanie zmniejszenia 
ilości nietrafionych wytopów | 
zmniejszenia braków na hali 
lejniczej. 


da, młodzież z Fabryki Wag w 2 


wiązań pod hasłem: „Ja nie wy- 
w Fabryce Way 


Foto CAT 


hali obróbki drewna, zatrudnie- 
ni przy obróbce ł montażu 
skrzyń ładunkowych samocho- 
dów, zobowiązali się wykonać 
plan kwietniowy na 2 dni, a 
ich koledzy z wydziału obróbki 
| montażu kabin na dzień przed 
terminem. Brygady inwestycyj- 
no-gospodarcze wykonają do- 
datkowo o 10 zleconych robót 
więcej dla akumułatormi i dzia- 
łu urządzeń, co pozwoli na cał- 
kowite uruchomienie produkcji 
akumulatorów o 2 dni wcześniej, 
tj. do 29 kwietnia br. 


na wartach produkcyjnych... 


przemysłu spożywcze- 
placach budowy no- 


nych, 
go, na 


mysłowych i mieszkalnych w 
Łodzi zaciągnęło w dniu 17 
bm. ponad 30 tysięcy ludzi pra- 
cy. 
Masowo stają również na 
wartach robotnicy zakładów z 
województwa łódzkiego. M. in. 
w  Płotrkowskim  Kombinacie 
Bawełnianym im. M. Nowotki 
do pełnienia wart na cześć 
Święta 1 Maja stanęło już po 
nad 70 proc. ogółu zatrudnio- 
nych. Wiele młodych prządek 
za przykładem przodownic pra- 
cy Z. Dokt, R. Sączek, M. Woj- 
cicchowskiej i innych zwięk- 
szyło liczbę obsługiwanych ma- 
szyn, co pozwoli im podnieść 
wydajność pracy od 15 do 25 
proc. 


Czyn 1-majowy 
radzieckich budowniczych Pałacu Kultury I Nauki 


| Bodobne zobowiązania podję- 
li także robotnicy radzieccy pra- 
cujący na Innych odcinkach bu- 
dowy. M. in. brygada murarska 
Stichojenki zobowiązała się sy- 
stematycznie wykonywać 230 
procent normy. 

Również polscy murarze, be- 


toniarze i robotnicy transportu 
zattudnieni przy budowie Pała- 
cu wydajniejszą pracą uczczą 
Święto 1 Maja. Zobowiązania 
podjęły już brygady Zenona 
Kresy, Jana Żentaczewskiego i 
Józefa Žaka, które postanowiły 
| wykonywać od 200 do 240 proc. 
| normy. 


Na tablicy ogłoszeń kierow- 
nictwa budowy jednego z blo- 
ków mieszkalnych w Rzeszowie 
umieszczona jest „błyskawica”. 
Duże, z daleka widoczne litery 
przyciągają robotników — „Ko. 
lego! Czy podjąłeś już imicjaty- 
wę Tadeusza Dziuby?" — pod 
hasłem: „Nie dopuszczę do 
zmarnowania ani kawałka ce- 
gły!" f 

Wezwanie to szybko dotarło 
do wszystkich pracowników 
budowy. Dziś nie ma w woje- 
wództwie rzeszowskim mura- 
rza, któryby nie znał nazwiska 

ziuby 1 nie słyszał o jego ini- 
cjatywie. 

Na wezwanie zetempowca 
Dziuby, kierownika przodującej 
brygudy murarskiej, odpowie- 
działy już dziesiątki brygad. 


kd 

Na budowie nr 92 w Rzeszo- 
wie, która do niedawna jeszcze 
słynęła z rozgardiaszu, panują- 
cego na terenie budowy, na 
której robotnicy vie dbali o o- 
szczędność materiałów, panuje 
obećnie porządek. 

— Zmieniło się u nas od 
kiedy brygada nasza przeczyta- 
ła w gazecie o inicjatywie sta- 
rachowickiego montera, tow. 
Saja — mówi tow. Dziuba. 
Postanowiłem wówczas skoń- 
czyć z marnotrawstwem cegły 
ii w ten sposób włączyć się do 


w 


W Zakładach Wytwórczych 
Sprzętu Teletechnicznego T-8 
hasło Wiktora Saja podjęły iuż 
wszystkie brygady. M. in. hasło: 
„Ja nie wypuszczę braku” reali- 
zuje brygada z działu pras, któ- 
ra przepuszczała do marca br 
najwięcej braków. Członkowie 
tej brygady mają już poważne 
wyniki Np. w produkcji Tekli 
Kmieciak — jeszcze w ub. m. 
około 5 proc. stanowiły braki, 
obecnie dzięki nieprzyjmowaniu 
braków z poprzednich stano- 
wisk i poprawieniu swej pracy 
nie wypuszcza ona ze swego 
stanowiska żadnego braku. 

Brygadziści Stefania Garbao- 
ka i Kazimierz Kufel mieli trud- 
ności w realizowaniu podjętego 


wowznoszonych obiektów prze- | 


[| ORGAN ZARZADU GŁÓWNEGO ZMP 


| wsi. Zobowiązali się oni 


„Ja nie wypuszczę braku“ — postanawiaj 


Nie dopuszczę do zmarnowonia 
ani jednej cesły 


Załoga Zakładów T-8 zobowiazuje się pracować 
bez braków 


DZIŚ 4 STRONY 


oh 
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Młodzież wiejska czci 
1 Maja... 


Młodzież z koła ZMP w gro 
madzie Sudół gm. Prząsław 
pow. Jędrzejów, zobowiązała się 
w czynię 1-majowym zakontrak- 
tować na leżącej do niedawna 
odłogiem ziemi dwa hektary bu- 
raków cukrowych i 2 hektary 
Inu. Wszelkie prace związane z 
uprawa zakontraktowanych ro- 
ślin wykona młodzież. Młodzież 
postanowiła także wyremonto- 
wać własnymi siłami świetlicę. 
Z inicjatywą taką wystąpiło 
miejscowe koło ZMP. 

Gromada Głowienko w gmi- 
nie Piastowe. pow. Krosno. posta- ; 
nowiła w czynie majowym wy* 
śrutować 1 km. drogi. 

Chiopi gromady fskrzyna w 
gm. Korczyna pow. Krosno pra- 
gną w czynie „majowym przy- 
spieszyć elektryfikację swojej 
prze- 
ciągnąć 500 m linii elektrycznej 
niskiego napięcia i naprawić 
500 m drogi. Światło elektrycz- 
ne zabłyśnie w Iskrzynie w dniu 
1 Maja 

Gromada Sulistrowa w gm 
Charkówka zobowiązała się w 
czynie majowym usypać wał o- 
chronny koło rzeki | odnowić 
swoją szkolę. 

Gromady Lalin i Królik Pol- 
ski w pow. Sanok czczą święto 
ludu pracy uprawą odiogów 

Gromada Błały Bór w pow. 
Przecław postanowiła zwięk- 
szyć dostawę mleka. do punk- 
tów skupu o 50 proc. 

W zespole PGR Lisewo w pow. 
malborskim wariy produkcyjne 
zaciągnęło dotychczas ok. 300 
robotników. Współzawodniczą 
oni między sobą o dalsze pod- 
niesienie wydajności pracy. M. 
in. traktorzysta z gospodarstwa j 
Bystrze, Kozera zobowiązał się 
wykonywać dziennie po 8,4 ha 
orki średniej, co równa się 
260 proc. normy. 120 robotników 
zaciągnęło warty l-majowe w 
zespołe PGR Sobowidz w pow. 


gdańskim.  Traktorzysta tego 
zespołu — Szymanowski wraz 
ze swymi pomocnikami zobo- 


wiązał się wykonywać dziennie 
po 5 ha orki średniej, Już 16 
kwietnia br. w pierwszym dniu 
realizacji podjętego zobowiąza- 
nia — przekroczył on swoją nor- 
mę o 25 arów. 


robotnicy. 


współzawodnictwa rozpoczętego 
przez Saja, Zobowiqzałem się 
Że nie zniszczę ani kawałka ce- 
gły, a wszystkie połówki i 
ćwiartkł zużyję przy budowie. 
Porozmawiatem o tum z człon- 


W dniu 61 rocznicy urodzin Towarzysza Bolesława 
Bieruta, Przewodniczącego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i Prezesa Rady Ministrów Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, cała po!lssa miodzież ży= 
czy gorąco swemu wielkiemu Przyjaciełowi i Opie- 

kunowi długich lat zdrowia i pomyślności. 


Uroczysta sesja P.A.N. 
poświęcona pracy J. Stalina 
„Ekonomiczna nrobiemy socializmu w ZSR” 


17 bm. w Warszawie w salij go. członka rzeczywistego PAN 
obrad Sejmu Polskiej Rzeczy- Józefa Chmasińskiego — „Hue 
pospolitej Ludowej odbyła się z | manizm scejalistyczny a podsta- 


udziałem licznych przedstawi- , wowe prawo ekonomiczne socjae 
cieli nauki polskiej oraz czoło- |lizmu odkryte przez Józeta 
wych działaczy politycznych. go- Stampe“, 


spodarczych i kulturalnych, uro-; Pepołudniową część sesji wyw 
czysta Sesja Naukowa Polskiei| ponita dyskusja nad wwgłoszo« 
Akademii Nauk poświęcona pra- | nvmi referatami. W dyskusji zas 
cy Józefa Stalina „Ekonomiczne bierah glos prof prot.: Siani- 
problemy socjalizmu w ZSRR". itaw Skowron, Stanislaw Are 
Sesję zagaił Prezes PAN prol | nold, Leonard Sosnowski, 
Jan Dembowski. Edward Lipiński, Edward Cze- 
Zebrani chwilą milczen:a ucz- '(wertyński, Babdan Suchodolski 
cili pamięć Józefa Stalina, naj- i Kazimierz Wyka. 
większego myśliciela i geniusza | R 
naszych czasów. | Dvskutanci w swych wystą” 
Uczestnicy sesji wysłuchali pieniach omówili doniosłe znae 
czenie pracy Jòzela Stalina dla 
reprezentowanych przez siebie 


referatów: rektora Instytutu | 

Ksziałcenia Kadr Naukowych. | 
poszczególnych dziedzin nauki, 
Zamykając dyskusję prezes 


członka rzeczywistego PAN Zy- 
PAN prof. Jan Dembowski 


gmunta Modzelewskiego 

„Znaczenie pracy J. Stalina 

„Ekonomiczne problemy socjali- | s1 zierdził, iż wskazania zawarte 
zmu w ZSRR" dla rozwoju na-|w caluokszialcje spuścizny na- 
uki“; rektora Szkoły Głównej; uke vej Wielkiego Btaiina, a w 
Planowania | Statystyki, człon- | szczególności w Jego genialnej 
ka rzeczywistego PAN Qskara |pracv „Ekonomiczne problemy 
Lange — „Ekonomlczne proble- socjalizmu w ZSRR“ stanowią 
my socjalizmu w ZSRR* niezawodną wytyczną rozwoju 
wielki wkład w rozwój ekono- | twórczych badań nauki polskiej 
mii politycznej“ oraz referatuiw służbie budującego socjalizm 
rektora Uniwersytetu Łódzkie- | narodu. 


Uroczysta masówka załogi „Ursusa“ 
w związku z wyprodukowaniem 
20 tys. traktorów 


Minister podkreślił następnie 
wielkie zadania, jakie stoją 
przed załogą „Ursusa“ w związ- 
ku z rozbudową zakładów, 


Wiceminister Rolnictwa Do- 
magała przedstawił zebranym 
rozwój wsi polskiej, a szczegól- 
nie rozwój spółdzielczości 
produkcyinej, po czym stwier« 
dził m. in.: „W rozwoju ruchu 
spółdzielczego nicpoślednia jest 


wyprodukowania 
przez Zakłady Mechaniczne 
„Ursus“ 20 tys. traktorów, w 
dniu 17 bm. w Domu Kultury 
zebrała się cała załoga fabryki. 
aby na specjalnej masówce ucz- 
cić to wielkie osiągnięcie. 

Na masówkę bohaterskiej za- 
logi „Ursusa”* przybyli: minister 
Przemysłu Maszynowego Julian 
Tokarski, wiceminister Rolnic- 
twa Domagała, sekretarz 
CRZZ — Czerwiński | przedsta- 
wicie! Wydziału Przemysłu Cięż- | 
kiego KC PZPR Manila. 

Uroczystość otworzył sekre- 
tarz Zakładowego Komitetu Par- 
tyjnego Lucjan Kwiatkowski, 


Z  okazijłl 


| Wasza rola, albowiem każdy 
wyproduxowany przez Was 
traktor stanowi rewolucyjną si- 
łę, która pomaga nie tylko prze= 
wracać skiby ziemi, ale przeo= 
rywać skostniałą i zacofaną 


kami mojej brygady, z prze- 
wodniczącym ZMP i kierow- 
nikiem budowy. Potwierdził 
oni stuszność mojej inicjatywy. 
Dla uczczenia świeta klasy ro- 
botniczej — 1 Maja zobowiąza- 
łem sie włęc nie niszczuć ani 
kawałka cegły i rzuciłem we- 
zwanie do wszystkich murarzy 
województwa, aby wraz ze mną 
rozpoczęli walkę z marnotraw- 
stwem materiału. 

Cieszę się, że na moje we- 
zwanie odpowiedziało wiele 
brygad murarskich Rzeszowa i 
całego województwa 

Realizując hasło: „Nie dopu- 
szczę do zmarnowania ani ka- 
wałka cegły na swoim stanowi- 
sku roboczym" Tadeusz Dzin- 
ba i Adam Ciak, który natych- 
miast podjął apel kolegi, przy 
budowie 3 piętra obiektu nr 92 
zużyli tylko okoła 3/4 ilości ce- 
gły i zaprawy murarskiej, prze- 
widzianej normami. Zaoszczę- 
dzili oni tym samym poważne 
ilości całej ceału £ obniżyli ko- 
szty własne budowy. 


TADEUSZ PAC 
Rzeszów 


hasła „Ja nie wypuszczę braku". 
Rdzenie dostarczane brygadzie 
Garbackiej były niejednokrotnie 
wybrakowane. Brygada posta- 
nowiła nie przyjmować żadnego 
wybrakowanego rdzenia | obec- 
nie dział mechaniczny dostarcza 
tylko dobre rdzenie, Dział Gar- 
backiecj i Kufla nie wypuszcza 
ze swych stanowisk ani jednego 
braku. 

Od chwili podjęcia przez za- 
łogę T-8 apelu Wiktora Saja 
kontrola międzyoperacyjna za- 
notowała poważny spadek bra- 
ków. I tak ilość braków w sto- 
sunku do całej produkcji 
zmniejszyła się z około 4,5 proe. 
na niecałe 3 proe, 


Z wielką uwagą i radością | psychikę chłupa, albowiem 20 
wysłuchano odczytanego przez | tys, traktorów, które zostały 
min. Tokarskiego tekstu Mstu| wypuszczone z Waszych zakła= 


dów, dzięki znojnej pracy ro- 


Prezesa Rady Ministrów 
botników majstrów, techników 


ROLESLAWA BIERUTA do 
załogi „Ursusa“. (Tekst listu pœ | i inżynierów, to, mówiąc słowa=< 
dajemy oddzielnie). mi nieśmiertelnego Stalina, 20 
W imieniu Ministerstwa Prze- | tys, „pocisków rozsadzających 
mysłu Maszynowego głos zabrał | stary burżuazyjny Świat 1 toru= 
min. Tokarski, który powiedział jących drogę nowemu, socjali- 
oot Fot K stycznemu ustrojowi na wsi". 
Zadaniem robotników, techni- 
ków, inżynierów przemysłu 
maszynowego — podstawowej | 
bazy produkcji środków produk- 
cji jest produkować coraz wię- 
cej maszyn rolniczych, coraz 
więcej lepszych, tańszych, no- 
woczesnych traktorów. 


Z okazji wyprodukowania 20- 
tysięcznego traktora 161 prze 
dujących robotników, technikow 
i Inżynierów Zakladów Mecha- 
nicznych „Ursus“ otrzymało na- 
grody na ogólną sumę 200 tys. 
ut. 


Wieczerowy Uniwersytet Maiksizmu-Leninizmu 


. a . . . b 

— szkołą przodującej inteligencji 
Otwarty ostatnio w Warszawie | 17---21-ej prowadzić hqdą prat2- 
wieczorowy „Uniwersytet Mark- | sotowie oraz pracownicy nauko= 
sizmu-Leninizmu" jest druzą wi warszawskich szkół Wyże 


kolei w Polsce uczelnią tego ty-| szych. 3 
Na pierwszy rak studiów przye 


mi 
m 


pu. Pierwsza znajduje się WI 
Stalinogrodzie.  jętych zostaja 169 słuchaczy, M 
Nauka na Uniwersytecie wie-| m wielu przedstiwicioli niie- 


przez! ligencii technicznej. inżwvnierów, 
i techników i konstruktorow. Na 
rych słuchacze pogłębią i utrwa- studia zapisali się również mt 
lą swoje wiadomości z dziedzi- | rektorzy i kierownicy  niestó- 
ny tej podstawowej gałęzi dk 4 wielkich zakładów pracy 
dzy niezbędnej do rozwoju | stolicy. lekarze, nauczyciele, 
wszystkich innych dyscyplin na- | dziennikarze i inni. 

uki. Wykłady oraz zajęcia, któ- Uczelnia znalazła czasowe p- 
re odbywać się będą dwa razy ; mieszczenie w gmachu szkoły 
w tygodniu w godzinach od | TPD przy ut. Kopernika. 


czorowym trwać będzie > 
okres dwóch lat, w ciągu kto- 


Posiedzenie Sejmowej Ambkasator | 
Komisji Budżetowej |Reputtisi tzechostowackie] 
złoży: listy uzierzytełnia zca 


Biuro Prac Sejmowych Kan- 
celarii Rady Państwa zawiada- PRE 4 80 des A 
„iwa Aleksander Zawadzki pr- 
i Mż Š t 
mia, że posiedzenie Komisil! ja, w dniu 18 bm. na audiencji 
Pudżetowej odbędzie się w pò% Ambasadora Nadzwyczajnego | 
niedziałek, dnia 20 kwietnia Pełnomocneso Republiki Cae- 


1953 r. o godz. 17-ej w sali Domu ; R Meir" w Polsce Karel 
i , „:« Vojaczka, który złożył Przewod 
Poselsklego, przy ul. Wiejskiej pjczącemu Rady Państwa swe 


nr 4 Ilisty uwierzyteiniające, 


Z dyskusji na Krajowej Naradzie Aktywu ZMP przemysłu węglowego 


TOW. ZENOM ADAMIEC 


kier. DMG przy kopalni „Boże Dary“ 


W DMG przy kopalni „Boże Dary“ | 


rosną dobrzy górnicy 


Młodzież, która przybywa do kopalni 
po przeszkoleniu w Szkołach Zaciągu 
Pionierskiego. lub w Szkołach Przyspo- 
bienia Zawodowego rozpoczyna pracę 
na nowym, nieznanym sobie terenie. 
Nie zżyła się ona jeszcze z pracą w ko- 
palni, z załogą i siłą rzeczy ochotnicy za- 
ciągu pionierskiego, bądź absolwenci 
SPZ nie tworzą jeszcze zgranego kolek- 
tvwu z całą załogą kopalni. Aby wzbu- 
dzić w nich przywiązanie do kopalni 
i zawodu górniczego, trzeba pomóc im 
w pracy, wychować na górmików. W tej 
pracy ogromną rolę mają do spełnie- 
nia Domy Młodego Górnika, które win- 
ny stać się przedłużeniem Szkół Przy- 
sposobienia Zawodowego w zakresie 
pełnego przygotowania absolwentów do 
pracy w górnictwie i wychowania ich 
na świadomych górników. 


Dom Młodego Górntka przy kopalni 
„Boże Dary“ istnieje już 4 lata, jednak 
okresem do roku 1951 nie możemy się 
szczycić. Wtedy w naszym Domu sze- 
rzyło się bumelanctwo. W okolicy do- 
chodziło często do bójek I awantur wy- 
woływanych przez mieszkańców Domu. 
Dyrekcja kopalni kierowała młodzież 
do najgorszych prac. Młodzi górnicy 
pracowali na akord, a płacono im we- 
dług ilości przepracowanych godzin. 
Dozór nle interesował się młodzieżą, nie 
troszczył się o wzrost kwalifikacj! za- 
wodowych młodych górników. Dyrekcja 


kopalni I organizacja zetempowska niej 


wnikały w przyczyny chuligaństwa | bu- 
melanctwa, nie interesowały się życiem 
młodzieży, mnożyły się wypadki nieza- 
łatwiania słusznych skarg młodzieży. 
bezdusznego stosunku do jej spraw. W 
wyniku takiego braku opieki 1 troski 
o młodzież wzrastało wśród niej znie- 
checenie do pracy | szerzyło się chuli- 
gaństwo, stosunkowo łatwo oddziaływał 
na nią wróg. 


się Partia, która wskazała dyrekcji na 


(Fragmenty 


w niezbędny sprzęt” Wraz x poprawą 
warunków bytowych dyrekcja kopalni 
zatroszczyła się o przesunięcie młodych 
górników do prac przodkowych. 

Zmieniły się warunki bytowe mło- 
dzieży, zmieniło się życie w DMG. Jego 
mieszkańcy coraz mocniej zaczęli wią- 
zać się z kopalnią, zobaczyli tutaj swo- 
je stałe miejsce pracy. Przy pomocy or- 
gam!izacji zetempowskiej młodzież coraz 
bardziej poczęła czuć się współgospoda- 
rzem Domu Młodego Górnika. Wydano 
walkę niszczeniu sprzętu, powołano sąd 
koleżeński. 

Poprawa 
DMG spowodowała przełom w życiu 
młodzieży, odtąd zmieniła oma swój sto- 
sunek do pracy. Obecnie około 90 proc. 
mieszkańców DMG jest zatrudnionych 
przy pracach akordowych. Z własnej 
Inicjatywy młodzież utworzyła 7 bry- 
gad, kierownikami których zostali naj- 
bardziej ofiarni w pracy | przodujący 
zetempowcy. 

Znamienny jest fakt, że do wykonania 
planu w ub. roku w poważnym stopniu 
przyczyniła się młodzież. Młodzi przo- 
dowmicy, jak Zdzisław Karczmarczyk, 
Lucjan Grala i wielu innych odznacze- 
ni zostali za wydajną pracę Krzyżami 
Zasługi. 

Coraz bardziej wzrasta świadomy u- 
dział młodzieży w walce o plany pro- 
dukcyjne kopalni. Młodzież kopalni 
„Boże Dary" nie tylko wysoko przekra- 
cza swoje zadania produkcyjne, ale pod- 
jęła również wiele długookresowych zo- 
bowiązań, zrealizowanie których da 
państwu tysiące ponadplanowych ton 
węgla. 


TOW. FAIL OLSZOWSKI 


! przew, Zarz. Zakł. ZMP kopalni „Bilesia” 
Dopiero gdy sytuacją w DMG zajeła: 


obowiązek troski o młode kadry górni- | 


cze — sytuacja zaczęła się zmieniać. W | 


wyniku zainteresowania się dyrekcji ko- 
palni warunkami bytowymi mieszkań- 
ców Domu  zradiofonizowano pokoje 


mieszkalne chłopców, wyposażono DMG 


Ranek był zimnawy 1 czy- 
sty. Słor ze wstało spoza wzgórz 
Zarzecza, pączki na topolach 


Jerzy Putramenf 


Organizacja zełempowska 
kopalni „Silesia“ powinna 
pracować nie tylko 
2 przodownikami 


Wiemy, że tylko świadomi młodzi ro- 
botnicy dobrze realizują swoje zadania. 


niezgrabną ka 
my na główną 


Chodniki tu 


warunków bytowych w. 


wypowiedzi) 


Mieliśmy w naczej kopałni wiele mlo- 
dzieży nieświadomej, zdemoralizowanej, 
z którą nikt w kopalni nie pracował. 
Rezultatem tego była niska wydajność 
| pracy. 
Zarząd Zakładowy ZMP rozpoczął z 
(tym waikę. W „błyskawicach* i przez 
|radiowęzał piętnowaliśmy bumelantów, 
pisaliśmy listy do ich rodziców. Po pew- 
| aym czasie młodzi bumelanci zmienili 
swój stosunek do pracy. Wielu z nich 
zgłosiło się na trudne odcinki pracy na 
| których stale podnoszą swoją wydaj- 
ność. 

Zarząd Zakładowy ZMP przy naszej 
| kopalni popełnia jednak bląd w pracy 
z młodzieżą. Przed dniówką, do Zarządu 
|ZMP często zapraszamy wybitnych 
przodowników i mówimy o sprawach 
| produkcyjnych, ale z pozostałą młodzie- 
| żą bardzo mało rozmawiamy, toteż za 
mało na nią oddziaływujemy. Nie po- 
trafiliśmy jej do siebie przyciągnąć, za- 
| interesować pracą organizacji zetempo- 
|wskiej. Musimy gruntownie zmienić 
nasz stosunek do niezorganizowanej 
młodrieży, czuć słę jej kierownikiem, 
przejawiać elągłą troskę o wzrost jej 
|fwiadomości politycznej, o wzrost jej 
| udziału w walce o plan. 


TOW. EUGENIUSZ CZAJA 


| kler. brygady młodzieżowej w kopalni 
„Mieszko 


_ _ Ulepszyć pracę polltyczno- 
wychowawczą ZMP 
w kopalni „Mieszko” 


| W kopalni „Mieszko“ pracuje kilku- 
'dziesięciu ochotników zaciągu pionier- 
skiego. Od pierwszych dni po przyby- 
ciu ochotników do kopalni organizacja 
zetempowska, czując się odpowiedzial- 
| ną za ich. postępy w pracy i wzrost pœ- 
ziomu ideologicznego, otoczyła ochatni- 
| ków opieką | rozpoczęła z nimi pracę 
| wychowawczą. Towarzysze z Zarządu 
| Zakładowego ZMP starają się dotrzeć 


|do każdego z ochotników zaciągu pto- 
nierskiego, żywo interesują się ich po- 


tedrę, 
ulicę. 
są szersze, Ale 


stępami w pracy | starają się pomóc im 
w likwidowaniu napotykanych trud- 
ności. 


Organizacja  zetempowska również 
żywo interesuje się młodzieżą niezorga- 
nizowaną, stara sle poznawać jej kłopo- 
ty i zainteresowania. Dzięki temu po- 
wiązaniu organizacji zetempow skiej z 
całą młodzieżą kopalni zdobyła sobie 
ona autorytet i zaufanie. Młodzi górni- 
cy naszej kopalni widzą coraz lepiej w 
ZMP swego politycznego kierownika. 
Toteż w dniach żałoby po śmierci To- 
warzysza STALINA najbardziej świa- 
domi młodzi górnicy zgłosili się w sze- 
regl ZMP, by w organizacj! uczyć się 
Żyć | pracować tak jak wskazywa? To- 
warzysz STALIN. 


Są to bezsprzecznie duże osiągnięcia 
w pracy organizacji zetempowskiej ko- 
palni „Mieszko”, ale osiągnięcia nie mo- 
gą przysłaniać nam braków i błędów, 
których popełniamy jeszcze wiele. 


Dotychczas nasza organizacja zetem- 
powska oddziaływuje na młodzież je- 
dynie na terenie kopalni, natomiast ma- 
ło interesuje się jej życiem po pracy. 
Nie wie, co robi młodzież po pracy, ja- 
kie ma trudności w życiu osobistym, 
a przecież bez dokładnej znajomości 
tych spraw nie można młodzieżą dobrze 
kierować. 


Również za mało troszczymy się o roz- 
rywkę młodzieży po pracy. Fak np. or- 
ganizujemy za mało wycieczek, podczas 
których młodzi górnicy poznawaliby 
piękno | historię naszych Ziem Zachod- 
nich, organizujemy za mało wieczornie 
| zabaw młodzieżowych, a to są prze- 
cież bardzo ważne formy wychowywAa- 
nia młodych górników. Niedostateczne 
stosowanie tych form jest poważnym 
brakiem w pracy wychowawczej orga- 
nizacji zetempowskiej kopalni „„Miesz- 
ko“, Aby stać się rzeczywistym kiero- 
wnikiem politycznym młodzieży, musi- 
my brak ten jak najszybciej nadrobić — 
wzbogacić treść | formy naszego oddzia- 
ływamia na młodzież, 


| 


wzdłuż głównej ulicy zaczyna- 
ły się nieśmiało rozwijać. Tu 
i ówdzie gromady co pilniej- 
szych dewotek  Śpieszyły na 
wczesną mszę. Zwyczajna, sen- 
na niedziela. 


Oczywista, nikogo nie spot- 
katem. Skręciłem z głównej u- 
licy na prawo. W wąskiej 
szczelinie między dwiema ol- 
brzymimi kamienicami rozległ 
się czyjś wrzask. Policjant wy- 
machiwał ręką pod nosem stró 
żowi. który stał przy ścianie i 
zawzięcie skrobał tynk. Odru- 
chowo przystanąłem, ale poli- 
cjant zaraz się na mnie rzu- 
cil: 

— Proszę się rozejść, nie rœ 
bić zbiegowiska! 


Poszedłem dalej, zdążywszy 
jeszcze spod spiesznie migają- 
cych rąk stróża dostrzec strzę- 
pek czerwonego napisu: „niech 
żłyje'! Na rogu jakiś chłopiec, 
widząc mój uśmiech, skomen- 
tował dziwną logikę policjan- 
ta: 

— Pierwszy Maj, 
nerwują się. 


Mrugnął domyślnie okiem | 
poszedł. Główna ulica pozosta- 
ła w tyle, parę nieruchomych 
przecznic, cisza i trajkotanie 
służących w bramach, potem 
kręta, niezabudowana droga, 
wspinająca się na Wzgórze, 
znowu domy, duże i porządne, 
tu jednak czuć już jakieś pod- 
niecenie. Nowoczesna gładka 
bryła domu akademickiego. Ta 
twierdza endencji wyglądała 
dzisiaj jakoś nieswojo, studen- 
ci wchodzili ł wychodzili za- 
aferowani, tylko jeden wysoki, 
szczupły, przystojny (nazywał 
się Pacanowski, pamiętam go 
jeszcze z moich czasów, bie- 
daczysko, nie mógł jakoś do- 
kończyć swego prawa), spokoj- 
nym, rzeczowym głosem Wwy- 
dawał dyspozycje: 


to gliny 


— Do głównego gmachu za- 
bierzesz paczkę Szwarca. Zbiór- 
ka o szóstej. Bez nawalanek. 
Teraz obstawisz Grodzienską 
ad wylotu. Hasło masz? No, 
więc uważaj. 


Zobaczył mnie, urwał I bar- 
dzo uprzejmie: 


— Na pochód spieszycie? No 
to się spotkamy, czołem! 


Poczułem nerwowe podnie- 
cenie. Dzień ten nie skończy 
się spokojnie. Czekają nas zaj- 
ścią i bójki. Ci endecy na pew- 
no coś przygotowali. Będą mie- 
li dziś takie poparcie policji 
jak nigdy dotąd. 

Szedłem dalej, odruchowo 
przyśpieszając kroku. To przy- 
padkowe spotkanie przeniosło 
mnie na chwiię z powrotem 
w lata uniwersyteckie, gdy co 
krok się czuło endecką wszech- 
władzę i każde poczynanie 
groziło ich awanturniczą inter- 
wencją. Wtem spoza zakrętu 
buchnął śpiew. Stanąłem: 


Nadejdzie jednak dzień zapłaty 
Sedziami wówczas będziem my! 


Szła kolumna demonstran- 
tów. Regularne czwórki, mło- 
de. zacięte twarze, czerwone 
sztandary. Niesiony na prze- 
dzie transparent wzywał do 
solidarności wszystkich robot- 
ników. Rvli to hutnicy, naj- 
kardziej bojowy oddział miej- 


scowwych Zetzetów. Szli spiesz- 
nie w dół, w stronę Śródmieś- 
cia. Dziesięcioletni chłopcy pę- 
tali się pod nogami pochodu z 
przodu | z boków. Chodnika- 
mł w tym samym kierunku 
szły dwa patrole policyjne — 
po trzech w każdym, z bagne- 
tami na ostro — | spływało 
kilku cywilów o nlewyraźnych 
oczach. 


Niesie om 
zemsty grom, 
ludu gniew... 


Krótkie jak uderzenia wer- 
bla wiersze pieśni wyskakiwa- 
ły z pochodu, rzucane kilku 
młodymi głosami. Śpiew trys- 
kał na wszystkie strony, jesz- 
cze niezgrany. załamania ryt- 
miczne wznosiłv się, aż buch- 
nęło niespodziewanie zgodnie 
i mocno: 


A kolor jego jest czerwony.. 


Poczułem dziwne łaskotanie 
w gardle | na plecach. Zact- 
snąłem zęby, Chciało się śpie- 
wać jeszcze i jeszcze tę wspa- 
niałą, bojową pieśń, która po- 
rywa myśl, zwiera dłonie w 
pięści, zagrzewa do walki, 


Dochodzimy do dzielnicy bo- 
gatych sklepów 1 kawiarni. 
Tłum na chodniku coraz gęst- 
szy, ale spojrzenia jego są sku- 
pione i mroczne. Nasze okrzy- 
ki odbijają się tu o posępne 
milczenie, 


Uniwersytet. Olbrzymia 
dzwonnica modnego kościoła. 
Wczesna msza już się skończy- 
ła i placyk zapchany jest po- 
bożnymi. Widzę kilka twarzy, 
tych z domu akademickiego. 
Zwarte oddziały policji. 


Przesuwamy 
nieruchome 


się przez to 
jezioro ludzkie 
przedzieleni rzadkim  szpale- 
rem policji. Jakieś paniusie 
wpatrują się w nas z oburze- 
niem i wzgardą. Któraś nagle 
wykrzykuje zdumiona: 


— Niech pan! popatrzy, toż 
to Ambrożkiewiczówna, daję 
słowo, ta tam, za tym transpa- 
rentem. Ja to powiem panu 
dyrektorowi, słowo daję! 


Inna z niepohamowaną em- 
fazą: 


— Wstyd! Polacy, inteligen- 
cd — z Żydami, z komunista- 
mi! 

Odprowadza nas gniewnym 
wzrokiem. Rotnan jej coś przy- 
gaduje. W ogóle rozruszał się 
na tym pochodzie. Spod koś- 
cioła nagle krzyk: 


— Precz z żydokomuną! 


Po szeregach w obu kierun- 
kach szybkie szepty: 


— Nie odpowiadać na pro- 


wokację! — Robotnicy budo 
wlani znajdują jednak odpo- 
wiedź: 


— Niech żyje Polska Ludo 
wa! 

Podchwytujemy to hasło z 
całych sił, Publiczność na chod 
nikach milczy. Pod kościołem 
gwizdy. Wkroczyliśmy na te- 
ren nieprzyjacielski. 


Tempo pochodu staje się tu 
szybsze. Policja obramowała 
ezpalerami wyloty przecznic. 
Wychodzimy na plac koło wo- 
jewództwa, mijamy olbrzymią 


zapcnhane aż po rynszioki obo- 
jętnym i wrogim tłumem. Sty- 
szę jakieś docinki hamowane 
szeregiem czerwonych opasek 
milicyjnych. Wylot ulicy Gro 
dzieńskiej. Morze głów. Jakiś 
młody robotnik o brązawej, 0- 
gorzałej twarzy odwraca się do 
nas, uśmiech, błysk białych zę- 
bów: 
— Precz z faszyzmem! 


Robotnikom z tartaku bar- 
dzo ten okrzyk się podobał. 
Ich pięćset głosów uderza jak 
porywisty wiatr. Ten i ów z 
gapiów odruchowo coia się 
w tył. 

A po chwil obezwładnionej 
ciszy — gdzieś ze środka — kil- 
kanaście gwizdów | odp% 
wiedź: 

— Precz z żydokomuną! 

— Precz z żydokomuną! 


Ach, tu przecież ma być 
„paczka“ Szwarca. Krzyk ich 
powtarza się, coraz bardziej 
natarczywy. Widzę ich twarze 
rozdarte wrzaskiem. Stoją na 
stopniach kina „Palace“. Któ- 
ryś podnosi rękę i krzyczy 
znowu: 

— Niech żyje Polska Naro- 
dowa! 


Tłum ciągle milczy, przecho= 
dzimy dalej, nauczyciele jakoś 
spokornieli, pochylii głowy 
jakby w obawie, by ich nie 
poznano. Ten sam opalony ro- 
botnik wymachuje pięścią w 
kierunku „Palace“ 1 krzyczy: 

— Precz z polskim faszyz- 
mem. Precz z endecjąl 


Odchodzimy. Z  Grodzień- 
skiej dolatuje wrzask tam- 
tych. Za nami tdą dalsze ko- 
lumny I obrzucają się z ende- 
kami gwałtownym krzykiem. 
Dochodzimy do dużego placu, 
skręcamy w lewo pod górę. Z 
tyłu doblega jakieś podniece- 
nle, ktoś się odwraca, cały sze- 
reg przystaje, przebiegają, 
krzyki — biją, biją! Ten i ów 
z milicjantów opuszcza swoje 
miejsce i biegnie z powrotem. 
Pochód sle zatrzymuje. Wów- 
czas rzuca się policja. 


— Przechodzić, przechodzić! 


Tłum zaczyna się chwiać, z 
tyłu dobiegają uspokajające o- 
krzyki: — „Dałej! Iść tam na 
przedzie"! Ruszamy miotani w 
kierunku Grodzieńskiej. Uszli- 
śmy może już z pół kilometra 
— jak oklem sięgnąć tłum de- 
monstrantówył nigdzie ani śla- 
du bójki. Może fałszywy a- 
larm? 


Dopiero później, po godzinie, 
dowiemy się o tym zajściu. 
Blisko końca naszego pochodu 
szedł oddział „czerwonych har- 
cerzy'. Endecy, rozwścieczeni 
półgodzinną walką na hasła, 
widząc przed sobą młodzież | 
koniec pochodu, pozwolili 
wreszcie sobie na „czyn, rzu- 
cili się z pałkami na chłopców. 
Zanim przybiegło więcej na 
pomoc naszych, zbi da krwi 
kilku harcerzy i natychmiast 
zwiali, wsiąkli 
tłum gapiów. Policja, mimo, że 
była przy tym, zdobvła się na 
Interwencję nie wcześniej. aż 
na polu walki zostali nasi mi- 
licjanci. Kilku z nich wzięto 
za „zakłócenie spokoju publi- 
cznego". Zajście trwało parę 
minut i zanim echo doszła do 
nas, było już w gruncie rze- 
czy po wszystkim, 


| 
wpływa- 


w obojętny: 


i antyfaszystowskich, 


Pojawienie się na ekranach 
„Cudu w Mediolanie" stało się 
przyczyną nie lada zamętu. Je- 
dni z widzów uznali ten film 
za dzieło z gruntu rewolucyj- 
ne, inni potępili go z kretesem 
jako kpinę. Każdy prawie wy- 
chodząc z kina komentował 
sobie po swojemu ten film, raz 
w duchu rewolucyjnym, raz re- 
Hgijnym,raz wreszcie pojmując 
go jako drwinę ze wszystkie- 
go. Rzecz zaś w tym, że istot- 
nie z „Cudu w Mediolanie“ 
można to wszystko bez wiel- 
kiego wysiłku wyczytać, że — 
jego dwuznaczność, lub lepiej 


| wieloznaczność daje wystarcza- 


jącą podstawę do najrozmait- 
szych i skrajnych tłumaczeń. 
Na przykładzie tym raz jesz- 
cze możemy się przekonać, jak 
krętą i śliską jest droga pia- 
skich 1 powierzchownych do- 
ciekań na temat, „co autor miał 
na myśli?“ Żeby więc przyj- 
rzeć się z bliska samemu fil- 
mowi I właściwie go zrozu= 
mieć, nie od rzeczy będzie po- 
wiedzieć parę słów o jego au- 
torze — Vittorio De Sica. De 
Sica należy do grupy czoło- 
wych reżyserów tzw. realisty- 


„cznej szkoły włoskiej. Po za- 


kończeniu wojny, na fali sil- 
nych we Włoszech nastrojów 
szkoła ta 
wydała kilka dzieł, poświęco- 
nych głównie walce partyzan= 
ckiej i ruchowi antyfaszystow- 
skiemu, które otworzyły przed 
tilmem włoskim nowe hory- 
zonty. Na ekran wkroczyli pro- 
ści ludzie, robotnicze przedmie- 
ścia, biedniacka wieś. W tym 
okresie De Sica, znany już ja- 
ko autor trzech filmów — a 


| m. in. filmu pt. „Dzieci patrzą . 


: na nas“ („I bambini ci guarda- 


no“ 1943) wkracza w nowy œ- 
kres swojej twórczości. W ro- 
ku 1946 wchodzi na ekrany je- 
go film „Dzieci ulicy“, Jest to 


: historia dwóch małych chłop- 


| 
| 


ców, pucybutów ulicznych, a- 
resztowanych za współpracę 
a bandą złodziejaszków wyko- 


b | 


T 
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Nie od rzeczy może jest za- 
cząć od całkiem zewnętrznych 
form szkolenia ideologicznego 
w ZWM w okresie okupacji, 
aby wprowadzić czytelnika w 
atmosferę czasu. 

Z reguły każda grupa bojo- 
wa ZWM po zbiórce wojsko- 
wej odbywała szkolenie ideo- 
logiczne. Gdy odchodził in- 
struktor bojowy — zjawiał się 
instruktor oświatowy i poli- 
tyczny. ZWM-owcy nie zawsze 
posiadali w okresie okupacji 
mieszkania dostatecznie bez- 
pieczne. Natłoczone izby ro- 
botnicze na Ochocie, Targów- 
ku czy Woli nie odpowiadały 
wymaganiom konspiracji. Zi- 
mą | z nich korzystano. Ale 
wiosną i latem miało się do 
rozporządzenia lasek bielański, 
zarośla nad Wisłą. Szczególnie 
wygodną salą zebrań był 
ementarz powązkowski. Grupa 
bojowa z instruktorem obsia- 
dała jakikolwiek pomnik ro- 
dzinny i zajęcia prowadziło się 
spokojnie, prawie bez świad- 
ków. 


Życie ideologiczne ZWM by- 
ło bogate.  Obejmowało za- 
gadnienia aktualno-polityczne, 
teoretyczne zagadnienia mark- 
sizmu, dzieje ruchu robotni- 
czego, polskie tradycje narodo- 
wo-wyzwoleńcze. 


Pomocą w szkoleniu ideolo- 
gicznym były wydawnictwa, 
rozchodzące się szeroko w te- 
renie. Obok głównego organu 
„Walki Młodych* wydawany 
był „Poradnik oświatowy“ 
przynoszący materiały na ze- 
brania szkoleniowe oraz spe- 
cjalne broszury. 


Całością akcji kierowała 


Jedyny wypadek kiedy amerykański tygodnik „News Week“ napisał prawdę! 


„Paryż mówi po amerykańsku..* 


rzystującą powojenne ramie- 
szanie dla robienia grubych 
interesów. Jako wątek prze- 
wodni filmu przewija się mo- 
tyw konfrontacji szlachetnych 
uczuć chłopców, ich prostej 
przyjażni, ich naiwnych ma- 
rzeń o posiadaniu własnego ko- 
nia, z brudną rzeczywistością 
więzienia dla nieletnich, z ży- 
ciem powojennych Włoch, któ- 
re niszczy wszystko, co było 
piękne w życiu chłopców i po- 
woduje tragiczny koniec ich 
historii. Następny film De Si- 
ci, „Ztodzieje rowerów" (1948) 
jest opowieścią o bezrobotnym 
który tracąc rower traci jed- 
nocześnie jedyne źródło utrzy- 


mania. Tragedii bezrobotnego 
przygląda się jego maly sy- 
nek. 


W trzy lata później De Sica 
realizuje „Cud w Mediolanie" 
(1951). Film ten stanow! na po- 
zór coć zupełnie nowego w 
twórczości De Sieci, ale ta no- 
wość jest, jak powiedziałem, 
pozorna. Nowe jest to, że De 
Sica odchodzi od surowego sty- 
lu dokumentarnego. To już nie 
jest to proste, dramatyczne zda 
rzenie, które reżyser, prawie 
dosłownie „znajduje na ulicy”, 
tak jak na ulicy znalazł małe- 
go bohatera filmu „Dzieci pa- 
trzą na nas“, jak na ulicy zna- 
lazł tragedię „Dzieci ulicy*, 
jak wreszcie na ulicach Me- 
diolanu odszukał bezrobotnego 
„Złodzieja rowerów“, W tytu- 
le filmu prowokująco figuruje 
słowo „cud“, Zresztą nie tylko 
w tytule, ale i na ekranie. 
Wyrwanie się z kręgu filmów 
niemalże dokumentarnych w 
świat fantazji stanowi to no- 
we w „Cudzie w Mediolanie". 
Ale jednocześnie w filmie tym 
odzywają się ponownie znane 
z poprzednich filmów De Si- 
ci wątki — wątek marzenia, 
zestawionego z kapitalistyczną 
rzeczywistością | wątek przed- 
miotu, który zapewnić potrafi 
szczęście, ale który  wydarty 
jest z rąk prostego człowieka 


przez brutalną rzeczywistość. 
Tak jak o koniu marzą mali 
pucybuci, tak jak rower stano- 
wi klucz do egzystencji bezro- 
botnego, tak samo „mała chat- 
ka“, o której śpiewają w „Cu- 
dzie w Mediolanie" bezdomni, 
stanowi ich ideał życiowy. W 
„Cudzie w Mediolanie" odzy- 
wa się raz jeszcze stały motyw 
filmów De Sici motyw 
dziecka. Toto, bobater filmu, 
duże dziecko, naiwne 1 pełna 
dobroci, jest dalszym ciągiem, 
kontynuacją poprzednich boha- 
terów De Sicl. 

Ale kontynuacja nie ozna- 
cza wcale powtórzenia. „Cud 
w Mediolanie“ powstał w no- 
wej sytuacji historycznej, na 
nowym, trudniejszym etapie. 
Antyfaszystowskie nastroje pow 
szechne zaraz po zakończeniu 
wojny, zróżnicowały się kiaso- 
wo pod okupacją amerykań- 
ską. Jednolity front antyfaszy- 
stowski społeczeństwa włoskie- 
go z lat 1945 — 47 w wyborach 
roku 1948 uległ częściowemu 
rozpadowi. Burżuazja, licząc 
że okupacja amerykańska 
zabezpieczy jej ochlapy z 
wyzysku ludu włoskiego szyb- 
ko  zfzuciła  antyfaszystow- 
ską maskę, oddając się pod 
opiekę wytrawnego  sługusa 
Ameryld De  Gasperie- 
go, zaczęła na  wyprzódki 
sprzedawać swój kraj Amery- 
kanom. Na pozycjach obrony 
Włoch, ich niezawisłości i demo 
kracji pozostała klasa robot- 
nieza i solidaryzujące się z nią 
biedne chłopstwo kierowane 
do walki przez silną i popular- 
ną w narodzie Włoską Partię 
Komunistyczną. Ta nowa sytu- 
acja spowodowała pewne zach- 
wianie się tej części inteligen- 
cji włoskiej, która będąc anty- 
faszystowską w pierwszych la- 
tach po wojhie, nie zdecydo- 
wała się jednak iść konse- 
kwentnie po drodze rewolucji. 
Opuścił m. in. swoje dawne 
pozycje jeden z twórców reali- 
stycznej szkoły włoskiej Ro- 


g - {0-lecie Związku Wałki Młodych | 
(UD uy ouehodził instruktor bojowy- 
zjawiał się instruktor oświatowy i poiityczayu 


Sieian Zółkieu ski 


Partia. Jej wpływ określa? 
treść ideologiczną szkolenia 
ZWM-owskiego. Partia i jej 


ideowe kierownictwo wnikała 
głęboko w szczegóły, nie żału- 
jąc czasu. poprawiając błędy, 
wskazując właściwą drogę. I 
tak na przykład po raz pierw- 
szy miałem możność zetknąć 
się z towarzyszem B.erutem 
jako autor ZWM-owskiej bro- 
szurki o materializmie histò 
rycznym, Towarzysz Bierut 
poddał ją gruntownej, surowej 
i sprawiedliwej krytyce, wska- 
zując zarówno błędy teoretycz- 
ne, jak i niedostatki opanowa- 
nia sztuki propagandysty, sztu- 
ki przystępnego wykładu o- 
raz umiejętności powiązania 
teoretycznych wywodów z ak- 


tualno-politycznymi zagadnie- 
niami. 
Szczególną troską otaczali 


szkolenie ideologiczne bohater- 
scy przywódcy organizacji: 
Hanka Sawicka | Janek Kra- 
siecki. Gdy skierowany zosta- 
łem do tej pracy wczesną wio- 
sną 1943 r, właśnie od Han- 


ki Sawickiej otrzymywałem 
szczegółowe i wyczerpujące 
wskazówki. 


Materiały szkoleniowe przy- 
gotowywał aktyw ZWM-owsk. 
przy pomocy Partii, korzystając 
także z wiedzy wielu bezpar- 
tvjnych patriotów i antyfa- 
szystów. Miejscem pracy przy- 
gotowawczej była najczęściej 
biblioteka Uniwersytetu War- 
szawskiego. Uniwersytet za- 
jety był przez załogę hitlerow- 
ską. Zawsze trzeba było przejść 
przez wartownię i wynieść z 
biblioteki przygotowane mate- 
riały i notatki. Udawało się... 


Krąg współpracowników, jak 
powiędziałem. nie obejmował 
tylko aktywu partyjnego czy 
ŻWM-owskiego. Pamiętam, iż 
na przykład jedną z broszur 
o powstaniach polskich pisał 
bezpartyjny uczony. dzisiaj 
Dziekan Wydziału Filologicz- 
nego U.W., prof. dr Zdzisław 
: ibera, 

Lecz materiał pisany i z tru- 
dem przygotowywany, a z na- 
rażeniem życia powielany | 
kolportowany — w warunkach 
konspiracji nie mógł wystar- 
czyć. Zasadniczą rolę odegrało 
tu samokształcenie, uporczywy 
wysiłek członków organizacji, 
ich głód wiedzy i potrzeba zro- 
zumienia spraw, które się wo- 
kół nich działy. 


Nie łatwo było o źródła, 
zwłaszcza o dzieła klasyków 
marksizmu. Wiele czasu po- 
święcało się I tomowi „Kapi- 
tału". Po polsku mieliśmy tyl- 
ko luźne tematy, mały wybór 
pism Lenina. Skarbem były 
obdarte, przemycane ze Lwo- 
wa egzemplarze „Krótkiego 
Kursu**) i polskie wydanie 
„Zagadnień leninizmu", 


Stała przed nami natomiast 
otworem skarbnica polskiej 
tradycji rewolucyjnej. Nie u- 
mieliśmy co prawda z niej wte- 
dy w pełni jak należy korzy- 
stać. Docierało się jednak do 
„Trybuny Ludów“ Mickiewi- 
cza, do dzieł Henryka Kamień- 
skiego i Edwarda Dembow- 
skiego, do wierszy Berwińskie- 
go. przemówień Waryńskiego, 
publicystyki Marchlewskiego | 
Róży Luksemburg. 


Nie błahą pomocą była tu 
literatura piękna. Literatura 


gam „uud w Mediolanie“ i jego twórca 


berto Rosselini, twórca, filmu 
„Rzym, miasto otwarte“, krę- 
cac film o jawnej tendencji an- 
tykomunistycznej. 

ia De Sici przychodzi mo- 
ment  dezorientacji. Żarliwy 
humanista nie wyrzeka się 
wprawdzie swoich ideałów, ale 
nie widzi, przynajmniej nie 
widzi w „Cudzie w Mediola- 
nie*, możliwości ich prakty- 
cznej realizacji. Ucieka w kli- 
mat bajki. Odwrót ten nie jest 
jednak zupełny. W pierwszej 
części filmu stara się przeciw- 
stawić świat nędzarzy światu 
wyzyskiwaczy, pod postacią 
potentanta Mobbi oskarża bru- 
talność kapitalizmu i dema- 
skuje jego demagogiczne me- 
tody postępowania z biedaka- 
mi. Wychwala solidarność, pię- 
tnuje renegatów. Ale kiedy do- 
chodzi do decydującego star- 
cia chwyta się symbolu, bajki, 
alegorii. Czy jest to chwyt, 
przy pomocy którego wyrazić 
chce optymizm? Nie sądzę. 
Kiedy Toto zaczyna za spra- 
wą cudownego gołąbka czynić 
cuda, w jego towarzyszach od- 
żŻywają najrozmaitsze instynk- 
ty. Obok chęci spełnienia szla- 
chetnych marzeń (np. epizod 
z Murzynem i białą dziewczy- 
ną) rodzi się w nich, zachłan- 
ność; licytują się o miliony, 
żądają pięknych toalet, 

De Sica widzi w tym jedynie 
realizację marzeń, ale jedno- 
cześnie drwi ze stworzonego 
przez siebie społeczeństwa. Bo 
też trudno tych mieszkańców 
baraków traktować jako pra- 
wdziwych przedstawicieli kla- 
sy robotniczej, czy proletaria- 
tu. Biedacy De Sici to lumpen- 
proletariat, ludzie zdeklasowa- 
ni. Przedmieście zasłoniło mu 
fabryki i kopalnie. Toteż drwi 
ze wszystkich, aprócz Toto. 


W tej jednocześnie postaci 
najwyraźniej odbija się wą- 
tłość stworzonej przez De Si- 
cę wizji. Toto jest dzieckiem, 
dzieckiem, które pomimo całal 


waleząca | rewolucyjna. © 
wsze wielkim przeżycie mi 
odkrycie Majakowskiego, | 
rego tom wydany zastał 


vs 


Lwowie w przekładach * 
jaa | 


ka, Jastruna i innych. 
szczególnie wierną dążeń 
młodzieży walczącej o WIT, | 
lenie spaieczne i narodowej 
ła poezja Broniewskiego. 
które z jego wierszy (Z okresy 
wajny domowej w Hiszpan ' 
ZWM-owcy  przerabial 
swoje pieśni | marsze. | 


Szkolenie ideologiczne £ jo | 
wspierało się na powigzahi. 
teorii politycznej z prakti 
walki z hitleryzmem. A 
życia ideowego organizacj! D 
ła jej wielką siłą atrakci 
| wychowawczą. Ideologi 
ZWM przyciągała szeroko 
dzież, zwłaszcza robotic 
Ideologia ta urabiała ; 
lowych patriotów“ na Świ | 
mych bojowników o praw® | 
we wyzwolenie narodu P | 
sklego, o spełnienie dążeń 
gich lat walk polskich 
rewolucyjnych. 


ZWM-owskłe szkolenie 148 | 
logiczne było przede wszy, 
kim szkołą głębokiego pat 
tyzmu, szkołą myślenia Kā 
wego. Było szkołą miłości * 
Wielziego Kraju Rad, 
Wodza i jego Armii, która ! 
sła Polsce wyzwolenie. 


J! 
F| 


| 
| 
| 
| 
| 


Od pierwszych dni po klesi 
wrześniowej trzon akty”, 
KPP skupiał wokół siebie Mii 
tyfaszystowskie. demokrati] 
ne elementy, tworząc p:erW 
grupy do walki z okupantć 
W ich skład wchodzili 9% 
kapepowskiego aktywu jed" ję | 
litofrontowi socjaliści, radyy l 
ni ludowcy. Skupia te | | 
grupy | wskazuje im 1 
działania PPR, wiodąc do "M; 
ki — narodowo - wyzwoleńczą 
masy ludowe przeciw hitler” | 
skim najeźdźcom. 


Jak pisał tow. Jomi 

»-.W żadnym wypadku czynie 
ki rządu emigracyjnego, E 
jedno ze związanych z ni 
stronnictw nie mogły stać M 
siłą, która by zorganizow 
masy ludowe í poprowadź 4 
je do walki o wyzwolenie ™i 
rodowe i społecznę. 


| 


I 


R 


I 


Trzeba było partii rewoitt 
cyjnej, partii bojowej, P ń 
klasy robotniczej, która BV, | 
zadanie wykonała. Z tych 
właśnie potrzeb polskich = 
pracujących, z tych potr 
narodu polskiego zrodziła M | 
rewolucyjna, bojowa Pó, 
polskiej klasy robotniczej; z 
rodu polskiego, opierając gg 
w swej działalności o mó 3% 
sizm-leninizm — Polska PU 
Robotnicza“: 


ZWM był ramieniem P t 
wśród młodzieży, Szkole, | 
ideologiczne ZWM-owskie sb | 
chowywało antyfaszystow je Í 
demokratyczną młodzież na „e | 
dzi umiejących współdziów 
z taką partią, jaką była o 
na świadomych żołnierzy „„y | 
łowego oddziału w walce, “Sa $ 
rą Partia prowadziła, na 
zerwę Partii. 


*) „Historia WKP(b) — 
kurs“. 


swojej naiwności potrafi 4 | 
tować swoich towarzyszy. si | 
tychczas dzieci były u de > w | 
wyrzutem sumienia społeczóny 
stwa. Teraz dziecko urasta g 
rozmiarów wybawcy. A Jk | 
jest myśl przewodnia dzie o 
ności bohatera? Chce on, 4% | 
wszystkim było dobrze. De 
10b 


każdego zadowolić. [I 
chęć zaspokojenia wszystk m 
nie wyłączając wyzyskiwo ją 
oto dewiza, jaką reprezef ma | 
Toto. Idea powszechnej GOA 
ci, odwołanie się do nalw?®#i 
dziecinnego poczucia dobre 
sprawiedliwości stanowi r” 
moment, w którym najwy 
niej chwieje się światopo 
autora filmu. d 
Jak więc patrzeć na KU 
Mediolanie“? Nie jest to Z 4 
wnością film konsekwentif | 
w swojej wymowie J | 
lity. Jest to natomiast doka 
ment silny i wzruszający- 
dokument mówiący © fak w | 
z życia współczesnych Wie 
ale dokument walki posie 1) 
wego, ale nie dość jeszcze | 
lekowzrocznego twórcy Z | 
ciskiem obcej ideologii, Z, 
sną niewiarą w  możliW 
zwycięstwa _ sprawiedliwi e 
walki o zachowanie uczcić e, 
postawy obywatela swego "mig 
ju. Walka ta. która w „Ka 
w Mediolanie" nie pożwy, 
dać mu decydującej odpow 
dzi na postawione pytanić sja 
roku 1952 doprowadziła De 4 
cę do filmu pt. „Umberto yks 
który komunistyczna keit 
włoska oceniła jako dzielo węg 
alizmu krytycznego, od któr 
krok jedynie dzieli jego ae | 
cę od realizmu socjalisty sf 
go. Na tym jednak nie k a 
się droga de Sici. Obecna my 
tuacja _ zamerykanizowa”: 
Włoch wymagać będzie g" 
autora „Cudu w Mediolani | 
dalszej walki o to, by spó” 
jego nadal służyć mogła | 
dowi włoskiemu. _| 


KRZYSZTOF T. rori | 
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Technik-mech 


dy | lea 1952 
R, Byszard Dudkiewicz o- 
wr e K pracy i skierowa- 
.. <akładów Wytwórczych 
y a Telekomunikacyinych 
ami UNY Paryskiej w War- 
m. Czekały Dudkiewicza la- 
A SAM zawodzie, który zdo- 
ramae i ucząc się w 
południowym tecna w 
Ee. który pokochał. 
Te więc dziwnego, że z rado- 
x; eir do pracy, z radością, 
spełniło się to, do czego dążył 
Parę lat uporczywej pra- 
` O8Odzić pracę z nauką — 
nie tak łatwo, a uzy- 
w tych warunkach dy- 
technika - mechanika 
i zaliczyć śmiało do zwy- 
=" W życiu młodego człowie- 


r, gdy młody 


LIE 


krótko jednak cleszył się Ry- 
wyci dkiewicz z uzyskanego 
y p va z tego, że uzbrojo- 
ary zdobytą wiedzę pójdzie na 

"szą linię walki o Plan Sze- 
m — do produkcji, aby 
sery w swym zawodzie, 
š Jać swe umiejętności, stać 

PA nowartościowym fachow- 
„> których tak potrzeba na- 
Smu krajowi. 


i ierownik Działu Kadr pole- 
= Bp ocwiczowi wypełnić an- 
pom Napisać życi 3 
iwyrokował: yciorys, a potem 
— Do magazynu. 


A technik - mechanik Ry- 
i üdkiewicz stał się maga- 


sprawdzanie czy 
: zgadza się z ilością 
gaah, albo przyjętych de- 


Po miesiącu, sytuacja techni- 


W sprawie absolwentów szkół technicznych 


dajacym jego kwalifikacjom 


stanowisku. 


Podobnie jest zatrudniony te- 
letechnik Stanisław Świętulski, 
który od 7-miu miesięcy przepi- 
suje w Biurze Rozdzielczym da- 
ne z planów na przewodniki. 


— Wyrobiłem przy tym cha- 
rakter pisma, a wiele zapomnia- 
łem z tego, go uczono w szkole 
— mówi Świętulski, 


Teletechnik Jerzy Szarek w 
planowaniu trudni się przepisy- 
waniem planów. 


Podobnie są zatrudnieni te- 
chnicy Jabrzemski, Okoń, An- 
drzejkiewicz, Łączyński. 


* 


ZWUT im. Komuny Paryskiej 
są jednym z przodujących za- 
kładów, systematycznie j z nad- 
wyżką wykonującym plany pro- 
duxcyjne. Duże osiągnięcia ma- 
ją w swej pracy dyrekcja i kie- 
rownictwo Zakładów. Wycho- 
wano tu niejednego, znanego w 
całym kraju przodownika. W 
Komunie Paryskiej pracuje 
Zdzisław Ponichtera, który wy- 
konał już w roku ubiegłym za- 
dania przypadajsce na niego w 
Planle Sześcioletnim; Danuta Sa- 
wiejko, która dla uczczenia 
pierwszomajowego święta zobo- 
wiązała się wykonać swe sześ- 
cioleinie zadania do 1.5.1954 r. 
Tym bardziej niezrozumiały jest 
fakt niedeceniania przez kłerow- 
nictwo Zakładów zagadnienia 
młodych kadr technicznych, 
właściwego wykorzystania i roz- 
mieszczenla tych kadr, udziele- 
nia im pomocy i opieki w roz- 
wiazywaniu nabytej w szkole 
wiedzy, zdobytych umiejetności, 


am 
1 
ekej 
| 


AR 


€Chanika zmieniła się: a 
róża przeniesiono go do 
g lanowania działu Głów- 
Techanika, gdzie trwale 
na również nieodpowia- ' obsadzając 


————— 


Pralnia | 


W Warszawie można u- 
słyszeć ciekawą, choć dość 
kę awdopodobną historyj- 


odzieży...). 


, W miestącach letnich, na 
orzegu Wisły w okolicach 
ćrania codziennie niemal 
Można było zaobserwować 
Widok niezwykły. Grupa 
kilkudziesięciu a czasami 
kilkuset młodych ludzi wy- 
onywała dziwne ruchy i 
Czynności, Do uszu przypad- 
“Owego przechodnia dobie- 
gały tajemnicze okrzyki: 


— Kijanką ją, ktijanką 
Przez rękaw... Śmiało... To 


mu 


Trudno 


temat 


w pogłębianiu specjalizacji. 


Niewłaściwie zatrudniając ab- 
solwentów szkół 


Młodego 


technicznych, 
stanowiska, 


ce do wypędzania brudu z 


Widok był budujący it w 
Warszawie przytaczano ten 
fakt, jako przykład równo- 
uprawnienia mężczyzn... 

Mówią, że tymi młodymi 
ludźmi byli mieszkańcy Do- 
Robotnika 
przy Fabryce Samochodów 
Osobowych na Żeraniu, 


tle 


prawdy zawiera ta powta- 
stka, Od mieszkańców zaś 
DMR-u nie można na ten 
usłyszeć 
szczerego wyznania. Wyda- 
je się jednak, że fakty po- 


żadnego 


dobry materiał — nie roz- wyższe są najzupełniej au- 
eci się... tentyczne. Świadczą o tym 

— Pia: leceh.. fe m. in. grupki mieszkańców 
bądź rk naj j DMR-u co kilka dni uro- 


— Nie kreé tak mocno, bo 


czyście celebrujące w umy- 


walniach „wielkie pranie"... 

ja diabli wezmą... Tu powstaje oczywiście 
Zołntrygowany przecho- pytanie: — tym 
dzień podchodził coraz bli- wszystkim dziwnego? Nie 
ej. To co widział nupełnia- ma wszak na 


fo niemałym zdziwie- 
niem, Tłum chłopców po- 
chylał się rytmicznie ku 
ziemi z zapałem bijąc kija- 
Mi w rozłożone na piasku 
Oszule tudzież inne części 
Męskiej bielizny, używając 
r tym fachowych wyra- 
eñ z czasów króla Ćwiecze 
a (owe „kijanki“ to jak 
Wiadomo zwykłe kije służą- 


którym 
wszelkie 


— Zarzuty, które mi tu postaw!ł ko- 


ale Wisniewski -— rozpoczął twardym, 
Sinym głosem, przyzwyczajonym do 
Przemąwiania i rozkazów — są bardzo 


Ciężkie | jeżeli okażą się prawdziwe, 
i alifikują mnie zupełnie. Czy są 
K prawdziwe? — tu spojrzał na 
targata Zarządu Wojewódzkiego. 
Aluszę stwierdzić, że nie, 


Po sali przeszedl] szum, lecz zgasł na- 
tychmiast, 


RE Sytuacja, w której znajdowała się 
ma | E, była zupsłnie specjal- 
nie ap orzona na nowym terenie, tere- 
l Ad zacofanym, uczelnię dla ludu. 
ac” do robotniczych i chłopskich. Z 
Wi: Polski przybyli tu studenci, ze 
gą "Ch Klas społecznych. Nie było 
m ch, doświadczonych kolegów z 
m oa lat, którzy by mogli prowa- 
rze pa Byli sami młodzi, po matu- 
aiwa  OŚWIAdczeni, którym tylko głup- 
pa głowie. Było dużo młodzieży ze- 
W Bl demoralizującej wyra postępo- 
saniem innych. Było i pijaństwo, było 
„0: były i grupy całkowicie reak- 
*Jne, które tym silniej nacierały na tę 


hha l uczelnię, na to nowe dzieło, by 
PE i opanować, Z tego to po- 


Je 


czynności „kobiece“ i „mę- 
skie“ i inicjatywa mlodych 
robotników zastuguje jedy- 
nia na uznanie... 

Innego zdania są miesz- 
kańcy DMR-u, 

DMR przy FSO jest no- 
woczesnym budynkiem, w 
zaprojektowano 


dla 


wygody jego mieszkańców. 


anik... 


które nie odpowiadają ich kwa- 
lifikacjom, dyrekcja rakładów 
wyrządza krzywdę młodym lu- 
dziom, którzy zamiast rozwijać 
się 1 rosnąć na prawdziwych, 
kwalifikowanych fachowców; 
mają wszelkie warunki do tego, 
aby zapominać, wyzbywać się 
zdobytej w szkołach wiedzy, 
aby cofać sią zamiast 1Ść6 ns- 
przód. Niewłaściwie wykorzy- 
stując młode kadry fachowców, 
dyrekcja przodujących Żakła- 
dów wyrządza szkodę naszej 
ogólnokrajowej gospodarce 
tym zakładom, które nie posia- 
dając wykwalifikowanych pra- 
cowników mają trudności w 
wykonywaniu planów produk- 
cyjnych, 


kj 


Organizacja zetempowska w 
Zakładach i jej przewodniczący 
tow. Henryk Nowacki —zamiast 
zająć się sprawą młodych ab- 
solwentów, zająć się jakże 
istotnymi trudnościami młodych 
techników i pomóc im — trud- 
ni się „wyjaśnianiem”* rzekomej 
bezpodstawności ich próśb o 
właściwe zatrudnienia 

Warto, aby ZMP-owcy sięg- 
nell np. do materiałów z IV i V 
Plenum KC PZPR, gdzie szero- 
ko omawiana była sprawa no- 
wych kadr dla wykonania pla- 
nu państwowego. 

Była tam mowa | o opiece nad 
kadrami 1 o należytym rozsta- 


iagazynierem! 


cy. Trzeba przecież pamiętać, że 
pracownik aparatu ZMP w m- 
kładzie, to nauczyciel | pomoc- 
nik młońrieży w jej walce 0 lep- 
sze wyniki produkcyjne, © zdo- 
bywanie wiedzy politycznej 1 
ogólnej — to jeden x naflep- 
szych pomocników dyrekcji ma- 
kladu w jej pracy nad realizacją 
dań produkcyjnych, który, 
gdy zajdzie potrzeba, wykaże 
błędy w pracy z młodzieżą i po- 
może te błędy przezwyciężyć. 
Nie bez winy jest tu i Zarząd 
Dzielnicowy ZMP — Grochów, 
którego przesiadujący w Zakła- 
dzie przedstawiciele nie tylko 
nie pomogli towarzyszowi No- 
wackiemu wyzbyć się lekcewa- 
żącego stosunku do  niewłaści- 
wie zatrudnionych techników, 
ale i sami obojętnie pominęli 
ten bandzo ważny problem, waż- 
ny bo — jak wskazywał tow. 
Nowak w swym referacie na V 
Plenum KC PZPR — „problem 


3 


ii 


| 


chcę pracować przy ujarzmianiu wielkich rzek — 
wybrałam inżynierię wodną... 


Jestem uczennicą klasy XI-tej, 


| wkrótce staję do egzaminów ma- 


kadr gospodarczych w fwietle | 
sadań Planu 6-letniego nie jest | 


sprawą wyłącznie organizacyj- | 
no = techniczną lub administra- | 
cyjną. Jest to klnczowy problem ! 
polityczny ściśle związany z ca- 
łą problematyką budownictwa | 
podstaw socjalizm w Polsce..." 


3. WOLKOCHOŃ 


| 

Bprawą z gruntu niesłusz- 
nego stosunku dyrekcji ZWUT 
im. Komuny Paryskiej do ab- 
solwentów szkół technicznych | 
redakcją kieruje do Departa- 


mentu Kadr Ministerstwa | 
Przemysłu Maszynowego, | 
przypominając jednocześnie, | 


że nie jest to pisrwsza tego | 
rodzaju sprawa kierowana do 


Ministerstwa. 


I 


Spółdzielnia produkcyjna „Pancerniak* w powiecie słubickim została 


Spółdzielnia od chwili założenia jest pod stałą opieką jednostki wojskowej, 
służbę wojskową dzisiejsi spółdzielcy. W dniach wolnych od zajęć zołnierze odwiedza,4 star= 
szych kolegów, niosąc im pomoc. 


Na zdjęciu: żołnierze pomagają członkom spółdzielni przy reperacji maszyn rolniczych. | 
Foto CAF 


zorganizowana 
1952 przez rezerwistów jednosiki pancernej Wojska Polskiego. 


W nowych zarządach kół ZMP 


W) 


Przedownik pracy, 


który stałe podnosi swój poziom polityczny 


— Marian Kwiatkowski k 


| Ostatnio wypadki w życiu Ma- | że na nowym, trudnym odcinku 
jriana Kwiatkowskiego przyspie- 


,szyły bieg. Ważne, decydujące | normy. 
| wydarzenia — szły jedne po 
A | drugich. w kampanii 
zmieniają się po każdym seme- | Gdy Marian Kwiatkowski 


strze tak, że liczba ich mnie nie 


pracy wyrabia teraz do 140 proc. 


Niedługo potem, jako agitator | 
przedwyborczej, | 
pracując w jednym z Komitetów 


zaufaniem, oczekują od 


we władzach organizacji. 


w której odbyli 


* 
„Wierzę w swoje siły! — od- 
powiedział na pytanie Marian 


w A 


nego l 


pomocy, powierzają mu funkcje | 


Frontu Narodowego na Saskiej 


wieniu 1 wykorzystaniu kadr 


fachowych. 


turalnych, a ponieważ pragnę 
się dalej kształcić, chcę pójść 


wy ZMP pomógł przewpdniczą- 
cemu i innym członkom koła za- 


stanowić się nad rolą pracowni- | 


ka aparatu ZMP w zakładzie pra- 


Nie zapomniano oczywiście 
o pralni. Dzięki temu w 
chwili otwarcia domu tw 
Hpcu 1952 pralnia była pra- 
wie gotowa. Kierownictwo 
budowy osiedła Praga II Í 
zapewniało, że w ciągu kil- 
ku dnt zakończy instalacje 
urządzeń. Kilka dni zamie- 
miło się w kilka tygodni. 
Mieszkańcy DMR-u chodzt- 
U w brudnych koszulach t 
z nadzieją spoglądali na 
głucho zamknięte  drzwł 
pralni. Kiedy dłużej czekać | 
było niesposób, wybrali się 
na „wielkie pranie" nad 
wtsłę... 

Wreszcie pewnego dnia... | 

— Przyszli instalatorzy!'— | 
Wieść zelektryzowała wszy- 
tich mieszkańców DMR-u, 
którzy  stłoczyli się w 
drzwiach pralni. Majstrowie 
ważnym krokiem chodzili 
wokół urządzeń, kiwalt gło- j 
wami, coś rozkręcali wy- | 
mieniając fachowe uwagi. | 

— To jak, panowie — bę- 
dzie pralnia? Zapytał 
ktoś z nadzieją w głosie. 

— Się zobaczy.. Drzwi 
znowu zostały zamknięte na 
cztery spusty. 

Po kilkutygodniowych po- 
nownych interwencjach 
przyszli inni instalatorzy. 
Znowu stukali w rury, coś 
rozkręcali. 

Poczem poszli. Powtarza- 
ło się to przez długie mie- 
siące. Koszule prano po sta- 
remu w Wiśle, a porą zimo- 
wą w umywalni.. Niedaw- 
no „zwłedził' historyczną 
już niemal pralnię kierow- 
nik instalacji sanitarnych 
budowy. Obejrzał wszystko 
dokumentnie 1 oświadczył, 
że wszystko jest właściwie 
w porządku tylko pralnia 
nie jest przyłączona do tn- 
stalacji elektrycznej. 

— A to już nie 
kompetencja. — Ze 
kiem rozłożył ręce. 

I pralnia stoi nadal za- 
mknięta. Na szczęście wio- 
sna w pełni, znowu będzte 
można prać nad Wisłą kt- 
sankami. 

Z. Szel 


nasza 
smut- 


Warto też, by Zarząd Dzielnico- | 


Radziecka 
| 12.45 Audycja dla wst, 13.00 
I Muzyka rozrywkowa, 13.40 U- 
twory kompozytorów polskich 


na wyższe studia. Sprawa wy- 
boru kierunku studiów nie jest 
rzeczą łatwą, należy się dobrze 
zastanowić i zbadać swoje moż- 


|liwości, obierając jakiś kleru- 


nek. 

Ja od kilku lat marzyłam o 
tym, by zostać inżynierem. Póź- 
niej tak szczęśliwie się złożyło, 
że miałam przyjaciół studiują- 
cych na obranym obecnie prze- 
ze mnie kierunku i często dys- 
kutowaliśmy na tematy związa- 
ne z wykładałni, dzięki czemu 
jestem dobrze polnformowana 
tak w przedmiotach, jak i o 
wymaganiach na wydziale, jaki 
wybieram. Dzisiaj jestem całko- 
wicie zdecydowana i bede stu- 
diować na Wydziale Inżynierii. 

Wydział Inżynierii przy szcze- 
szkole inżynierskiej 


dową. Przez pierwsze lata stu- 
diów, które trwają 4 1 pół roku, 


matyka, z fizyki jest jedynie 
statyka, poza tym wiele przed- 
miotów łączy się z budową zie- 
mi, a więc jest geodezja, petro- 
grafia i inne. Ogółem podczas 
studiów jest około pięćdziesięciu 
przedmiotów. Są one jednak 
bardzo 


ciekawe, a dochodzą i 


PROGRAM 


na dzień 20 kwietnia 1953 r. 
(poniedziałek) 
Program I — na falt 1322 m. 
5.10 „Swojskie melodie“, 6.10 
Aud. dla wsi, 6.26 Wiadomości 
sportowe, 6.50 Gimnastyka, 7.20 
Muzyka poranna, 7.50 Kalen- 
darz Radiowy. 8.00 Koncert po- 
ranny, 8.55 Aud dla kl. Vv— 
VII, 8.25 Koncert solistów, 9.50 
Przerwa, 10.55 Aud. dła kl I, 
11.15 Muzyka 1 aktualności, 
11.45 Głos mają kobiety, 12.15 

muzyka ludowa, 


w wyk. Edmunda Rezlera 
fortepian, 13.55 Przerwa, 15.30 
Aud. dla dzieci,. 16.20 Muzyka 
rozrywkowa w wyk. Zespołu 
Gitfarzystów J., Ławrustewicza, 
16.45 Głos mają kobiety, 17,00 
Radiowy kurs języka rosyjskie- 
go dia poczatkujących, 
Koncert rozrywkowy w wyk. 
Ork. Rozgł. Łódzkiej PR p.d. 
A. Tarskiego, 18.09 „Na szera- 
ktm świocie', 14.15 Muzyka 
symfoniczna (w progr. Beetho- 
ven), 18.20 Zbieramy śpiewki I 
przygrywki ludowe — aud., sł.- 
muz. w opr. A. Czekantowskiej, 
18.45 Aud. dla wsi, 
nytodzieżowej antenie“, 
Muzyka dia wszystkich, 
Wiadorności sportowe, 20.38 
Muzyka rozrywkowa, 20.43 
Fragm. powieści I. Miedyńskie- 
go p.t. 
taneczna — gra Ork. PR p.d. 
J. Cajmera, 21.30 „Balety na 
scenach polskich“ — aud. st.- 
muz. 2.15 Muzyką taneczna, 
22.29 Polska muzyka symfo- 
niczna—gra Wielka Ork. Symt. 


17.20 


19.00 „Na 
19.30 
201.26 


„Maria”, 21.00 Muzyka 


mirskiej — fortepian. 


przeraża. 


Już teraz cieszę się, że pod-, 
czas każdych wakacji wyjeżdża 
się na praktykę, która pozwoli 
mi zapoznać się już podczas stu- 
dtów z moją pracą. Chcę stu- 
diować na sekcji wodnej. Kształ- 
cić się tam będą fachowcy z 
dziedziny budowy portów, regu- 
lacji rzek i kanałów, a ja 
chełałabym właśnie w przysz- 
łości pracować na wielkich bu- 
dowiach socjalizmu — przy re- 
ałizacji gigantycznych planów 
ujarzmiania, regulacji wielkich 
rzek — Wisły,.Bugu przy budo- 
wie wielkich zbiorników powo- 
dzłowo - energetycznych nad 
jednym z karpackich dopływów 
Wisły. 

Przeobrażenie naszych rzek 
zacznie się już w końcu Planu 
6-letniego. I martwię się, że ma- 
rzenia moje spełnią się dopiero 
w połowie przyszłej pięclolatki. 
Ale za to kiedy za kilkanaście 
lat Wisła w całej swej długości 
będzie rzeką żeglowną, a kar- 
packie zbiorniki na zawsze zni- 
weczą grożbę powodzi | staną 
się źródłem taniej energit elek- 
trycznej — będę dumna, że w 
tym wielkim dziele ja również 
wzięłam udział. 


WANDA CHOTROWSKA 
ucz. kl XI przy 
I Ogólnokszt. Szkole Żeńskiej 
w Szczecinie 


RADIOWY 


PR p.d. Bohdans Wodziczko (w 
pr. K. Serecki — symfonia). 


Program II — na fal 367 m. 

5.10 „Swojskie melodie“, 6.00 
G!lmnastyka. 6.10 Kalendarz ji 
Radiowy, 6.15 Muzyka rozryw- i 
kowa, 6.50 „Od melodii do me- 
ladii“, 7.20 Muzyka poranna, | 
8.00 Koncert poranny, 8.55 
Przerwa, 14.05 Informacje, 14.10 
Aud. dla kl. III, 14.30 Koncert 
solistów. 14.55 Muzyka rozryw= 
kowa, 15.16 Aud. dia wycho- 
wawczyń przedszkoli, 15.18 
Stylizowana polska muz. lud, 
15.30 And. Hla dzieci, 16.00 
Wszechnica Radiowa — kurs I, 
16.20 Z cyklu: „Kompozytor 
Tygodnia—Sergliusz Rachmani- 
now" aud. sł. muz. w oprac. 
R. Jasińskiego, 17.13 Mayse!l: 
wiązanka melodii filmowych 
(Orkiestra PR), 17.30 Na war- 
szawskiej fali, 18.00 Koncert 
solistów, 18.30 Odpowiedzi „Fal 
49“, 18.42 „Nasze chóry śpiewa: 
ją", 14.02 Bach: Preludium 1 
Fuga C-dur (Albert Schweitzer 
— organy), 19.10 Radiowy kurs 
języka rosyjskiego dla zaawan- 
sowanych, 19,30 Muzyka 1 ak- 
tualności, 2000 „Audycja lite- 
racka“, 20.20 Koncert Krakow- 
skiej Ork, i Chóru pod dyr. 
Stanisława Gajdeczki, 21.28 
Wiad. sportowe, 21.38 Muzyka 
taneczna, 22.00 Wszechnica Ra- 
diowa — kurs II, 0.20 Kięofas 
Ogiński „Zelida 1 Valcour" — 
aud. sł-muz. w oprac. prof. 
dr. Zdz. Jachimeckiega (Ork. i 
Chór Fozgł. Krakowskiej PR) 
23.26 Schumann, Tańce Dawids- 
blindlerów w wyk. M. Wiłko- 


króciutko odpowiadał na pyta- 
nie, zadane mu przez towarzy- 
rzy na zebraniu wyborczym ko- 
ła ZMP przy PZO w Warsza- 
wie przed oczyma stanęło 
mu całe życie — dzielące się 
jakby na dwie części: jedną, 
płynącą wolno — i drugą, brze- 
mienną w wydarzenia, stale na- 
bierających przyspieszenia. 
Pytanie brzmiało: czy pierw- 
szy raz będąc we władzach or- 
ganizacji Marian Kwiatkowski 
czuje się na siłach być jednym 
z przywódców, kierowników 
młodzieży? Czy potrafi? 


* 

W Państwowych Zakładach 
Optycznych Marian znalazł się 
w lipcu 1952 roku, równo mie- 
siąc po skończeniu średniej szko- 
ły zawodowej, do której przy- 
jechał a rodzinnego miastecz- 
ka, Sobolewa koło Garwolina. 
Właśnie od lipca 1952 roku za- 
częło szybciej płynąć jego życie. 

Przed oczyma Mariana prze- 
toczył się wspaniały, imponują- 
cy, niezapomniany Zlot... Zro- 
dził w Marianie pragnienie czy- 
nu, dążenie -— by znaleźć się 
„w samym środku życia“, w 
szeregu, który pierwszy wkra- 
cza w nowe lata, ścigając się z 
czasem. 

Zapragnął zostać płonierem. 
Wtedy, gdy zawiązywał się w 
fabryce nowy dział pracy, płyt- 
kownia — wymagający od ro- 
botnika wysokich kwalifikacji, 
opanowania, cierpliwości w wy- 
konywaniu bardzo trudnych, 
precyzyjnych 


najtrudniejszej pracy. 


ności. Tak jak w kopalni o pło- 
nierstwie górników, na ich bo- 


'haterstwo wskazują tony. metry 


sześcienne węgla — o odwadze 
Mariana w przezwyciężaniu 
srudności — decydowały dzie- 


słąte milimetra. Doszedł do tego, 


| 


„do ostatecznych 
granic“ robót — Marian zgłosił; 
i się do 
Pragnął być pionierem dokład- 


Kępie zetknął się z innym świa- 
tem: z „willowcami”, przeżytka- 
mi dawnych czasów, mieszkają- 


cymi jeszcze w niektórych A 
lach na Saskiej Kępie. Wtedy, 
przekonując chwiejnych, ściera- 
jąc się z wrogimi poglądami — 
przekonał się, jak nieodzowna 
jest w pracy agitatora, w życiu 
zetempowca, wiedza polityczna. 
Nieraz wtedy sięgał do książki, 
do broszury — żeby pogłębić, 
wzmocnić argumenty w agitacji. 
Wiedza polityczna, którą zdo- 
był, przedwyborcza praca spo- 
wodowały, że okrzepł politycz- 
nie. 

Stał przy warsztacie, gdy do- 
sięgnęła go wiadomość o śmier- 
ci STALINA. Tak... dosięgnęła 
|go. Uderzyła prosto w serce 
myśl: nie ma już Człowieka, 

tórego życie splecione było z 
historią, z życiem każdego pro- 
stego człowieka, z jego własnym, 
Matiana, życiem. Uczucie osa- 
motnienia, żalu, wypełniło serce 
Mariana. 

Ale w smutku myśl jego 
zwróciła się ku Partli. Późnym 
wieczorem, siedząc w swoim po- 
| kotku w hotelu robotniczym. pi- 
|sał podanie o przyjęcie do Par- 
til. 

W długofalowym zobowląza- 
¡nlu  pierwszomajowym Kwiat- 
kowski wraz z towarzyszami z 
brygady podjął się zwiększyć 
wydajność pracy o 10 procent. 

Tak żegnał Wielkiego 
'STAŁLINA Marian Kwiatkowski. 
Służyć aż do śmierci ideom 
STALINA, poznać Jego naukę, 
urzeczywistniać ją w życiu — 
to pragnienie. z którym Marian 
wstąpił do Partii. 

I oto po najważriejszym dniu 
w jego życiu, w którym przyję- 
to go do Partii, upływa niecały 
miesiąc, i towarzysze, ci sami 
którzy 


empowca — dziś obdarzają go 


— nabrałem ich wiele w ostat- 
nim roku“, 

W szóstej godzinie wyborcze” 
go zebrania komisja skrutacyjna 
podała do wiadomości wynik 
głosowania: Marian Kwiatkow= 
ski wraz z sześcioma innymi to» 
warzyszami stał się członkiem 
Zarządu koła ZMP nr 1 przy 
PZO w Warszawie. Wracając da 
domu Marian, który w Zarzą” 
dzie objął ważną funkcję: od- 
powledzialność za współzawod= 
nictwo, myślał o przyszłej pra- 
cy, o tym, jak będzie zaszczepiał 
młodzieży ducha Partii, jak zaje 


mie się  współzawodnictwem, 
jego pogłębieniem | rozszerze- 
niem, jak rozszerzy je wśród 


młodzieży koła, jak zapał, siłę 
młodzieży będzie starał się skie- 
rować do spełnienia wielkiega 
celu: wykonania | przekrocze« 
nia planu. W domu raz jeszcze 
zajrzał do niedużej, brązowej 
książeczki, którą ma jeszcze ze 
szkolnych czasów, z którą szcze- 
gólnie, ostatecznie, zbliżył się w 
czasie żałoby, w marcowe dni, 
To życiorys STALINA, książka, 
z której Marian bierze wzór 
dla swojego życia. Ogrom mą- 
drości i wiedzy Stalina budzi w 
Marianie ów „instynkt pionier= 
ski“ — który teraz z kolej na- 
pawa go glodem wiedzy Marian 
rozumie też dobrze, że tylko 
wtedy będzie aktywistą organi- 
zacji, o ile będzie dużn się uczył 
i wiele wiedział, Dlatego dzień, 
w którvm wybrano go na człon= 
ka Zarządu Koła ZMP zakoń 
czył lekturą referatu towarzysza 


BIERUTA na VIII Plenum, 
który przerabiał na zajęciach 
szkolenia partyjnego, Czerwin- 


nym ołówkiem podkreślił słowa: 

„Musimy skierować na win- 
ściwe toru wysiłek twórczy mas 
pracujących, organizować, TOZ- 
wijać, podnosić wciąż wyżej 


niedawno przekazywali | współzawodnictwo socjalistycz= 
go Partii, jako przedującego zet- ne jako wielka sprawe...“ ' 


K, KĄKOLEWSKI 


Krytyka pomogla 


Organizacja ZMP to bojowy 


| pomocnik naszej partii, ale jeśli 


chodzi o organizację gminną w 
Opalenicy to organizacja ta tego 
zaszczytnego zadania nie speł- 
nia. Aktyw tejże gminy nie pra- 
cuje wcale, pomimo że jest w 
gminie Opalenica etatowy prze- 
wodniczący Zarządu Gminnego 
ZMP, kol. Kasperczak, który 
całkowicie nie interesuje się 
pracą organizacji ZMP — pisał 
w swym liście Ignacy Koller. 
Redakcja w sprawie pracy or- 
ganizacji ZMP w Opalenicy in- 


terweniowała w Zarządzie Wo- 
jewódzkim ZMP w Poznaniu. 


ldu Wojewódzkiego nadesłał wy- | 
łaśnienie, w którym czytamy: 
zująca na złą pracę Zarządu: 


bardzo poważnie pomogła w u-i 
zdrowieniu tam stosunków. 


przeanalłzo- | 


Í 


Nowym Tomyślu 


wiazat kol. 


|ezqcego kola ZMP w 
„Krytyka kol. Kollera wska- i sprawuje kol, Podeszwa. 


Gminnego ZMP w  Opaienicy | nie 
Zarządu Gminnego kol. Kasper- 


czak otrzymał naganę od Prezy= 
Zarząd Powiatowy ZMP w dium ZP ZMP. 


+cyjnego ZP — do udzielenia po- 
|mocy 
Sekretariat Prezydium Zarzą-| ZMP w Opalenicy. 


Zarządowi  Gminnemu 


Obecnie funkcję przewodni- 
Opalenicy 


Za brak troski i zaniedbywa= 
stę w pracy, przewodniczący 


List kol. Kollera hardza no- 


wat sytuację tej gminy i zobo- ważnie pomógł w pracy Zarzą- 
Wawrzyniaka — dowi Powiatowemu ZMP w N. 


starszego instruktora organiza=' Tomyślu. 


z Zarządu Uczelnianego przedsięwziąć 
kroki, które by pozwoliły na uchwyce- 
nie w karby młodzieży, na zabezpiecze- 
nie dyscypliny studiów i dyscypliny or- 
ganizacyjnej. Młodzieży zorganizowanej 
jest u nas przeszło osiemdziesiąt pro- 
cent. A trzeba przyznać, że nie zawsze 
świeciła ona przykładem. Drogą upo- 
minania, energicznej interwencji j kar 
doszliśmy do tego, że zmniejszyła się 
ogromnie absencja na wykładach, znik- 
ło płjaństwo, sparaliżowaliśmy wpływ 
grup reakcyjnych przez izolowanie ich 
i rozbicie... Wyniki są bezsporne... Uwa- 
żam, że była to jedyna słuszna droga... 
Zupełnie oddzielną sprawą są zarzuty 
natury osobistej na temat mojego pro- 
wadzenia stę i nauki. Nie widzę nic ta- 
kiego w mym zachowaniu się, czym 
można by usprawiedliwić napaści na 
mnie. Rzeczywiście, na naukę nie mia- 
łem dostatecznej ilości czasu, ale zbyt 
dużo było koniecznej roboty organiza- 
cyjnej... Teraz jest lepiej i bedę mógł 
poświęcić się nauce. Zresztą wobec wy- 
stąpienia kolegi Wiśniewskiego nie po- 
zostaje mi nie innego, jak złożyć rezyg- 
nację ze stanowiska członka Zarządu 
Uczelnianego, a rzeczą kolegów jest tę 


rezygnację przyjąć lub nie, ; kę, przefarbowaną na brązowo jeszcze odpowiedzi nie mam. koleżanka pracy zetempowskiej? (e. d. n.) 
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Ogarna? wzrokiem ealą przebtogając 
po twarzach. 

— Co się tyczy kolegi Gandery — do- 
dał nagle, jakby sobie przypominając — 
mie widzę w tym swojej winy. Kolega 
Gandera pracował dobrze w szkole 
średniej, postanowiłem więc zakktywizo- 
wać go i tutaj, Za mało bowiem mamy 
aktywistów, a w kilku trudno praco- 
wać. Nigdy mi się nie skarżył, że ma 
za dużo pracy zetempowskiej. Skoń- 
czyłem. 

Sapiński siadł i spojrzał na ciągle 
bladego Janika, po czym obserwował 
dalej salę. Nie patrzył na Ganderę, choć 
Gamdera szukał go wzrokiem, Wzro- 
kiem chciał mu wtłoczyć kłamstwa zZz 
powrotem w usta. 

— On nas wszystkich wynotuje — 
przestraszył się Stasiak, który poprzed- 
nio klaskał również. 

Tym razem oklasków nie było. WY- 
dawało się, że jakiś cień padł na salę, 
rozświetloną blaskiem żyrandoli. Gan- 
dera czuł uderzenia serca powtarzające 
się w skroniach. 

— Kolega Wiśniewski ma głos — Po" 
wiedział Janik, 

Wiśniewski obciągnął wojskową kurt- 


— Chciałem zadać kolegom kilka py- 
tań. Można? To wyjaśni niektóre moje 
zarzuty. Zaczniemy od kolegi Barańskie- 
go. 


Kolega Barański eiedział w drugim 
rzędzie, przy oknie. Na jego śniadą 
twarz wystąpił ciemny rumieniec, ale 
wstał zdecydowanie. 


— Kolego Barański, jak to było z wa- 
szym usunięciem z ZMP? 


— Całkiem prosta sprawa — zaczął 
Barański — Mówiłem kiedyś Sapiń- 
skiemu, że nie podoba mi się takie trai- 
towanie ludzi. Że myśmy powinni prze- 
konywać, iłumaczyć i że nie można ni- 
kogo gnębić za to tylko, że jest nieu- 
świąadomiony. Chodziło o koleżankę Wo- 
łowską, która powiedziała kiedyś, że 
wszystkiego jest coraz mniej i że ten 
socjalizm wcale się jej nie podoba. A 
trzeba wiedzieć, że koleżanka Wołow- 
ska pochodzi z drobnomieszczańskiej 
rodziny i wyniosła z domu niechęć do 
postępu. Zresztą nikt jej jeszcze nie 
wytłumaczył rozsądnie, dlaczego są 
trudności. Nawet się chciałem tego pod- 
jąć, bo coś tam o tym wiem — ja z ro- 
botniczego domu — ale Sapiński powie- 
dział, że tu nie ma gadania i trzeba ją 
usunąć, żeby inni tak nie mówili... On 
myślał, że ludziom mówić zabroni... To 
później szeptali, a to jeszcze gorsze. Od 
tego czasu nie lubiliśmy się z kolegą 
Sapińskim, bo ja nieraz powiedziałem, 
co myślę. Skorzystał z pierwszej okazji, 
żeby mnie usunąć z Zarządu Uczelnia- 
nego i z ZMP. Pisałem odwołanie, ale 
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— A jaka to była okazja do usunię- 
cia was, kolego? 

— Ee, to się tak po prosiu zbierało... 
Też łamanie dyscypliny organizacyjnej, 
jak u Gandery. Że mędrkuję. że nie 
wykonuję poleceń... A ja muszę powie- 
dzieć, jak już do tego doszło nareszcią 
że kolega Sapiński jest szkodnik i sabo0= 
tażysta! 


1 
ry 


da 


— Dziękuję wam, kolego — przerwał 
Wisniewski. — Może teraz koleżanka 
Kamińska? 

Szczupła, niska dziewczyna o poważ- 
nym spojrzeniu ciemnych oczu, wstała 
powoli, ledwo widoczna zza pleców Da- 
nikowskiego. 

— Koleżanka Kamińska jest szerego- 
wym członkiem ZMP. Nie pełni żadnej 
funkcji. Ile czasu tygodniowo poświęca 


— Mniej więcej cztery pełne popołud- 
nia i wieczory odpowiedziała po 
chwili namysiu Kamińska. — Ale często 
siedziałam w nocy. 

— Czy koleżanka zdała kolokwium? 
— pytał dalej Wiśniewski. 

— No nie, oblałam kości... — odpo- 
wiedziała cicho Kamińska. 

— Dziękuję koleżance... Zaraz, jeszcze 
jedno. Jakie stopnie otrzymała koleżan- 
ka na maturze? 

— Przeważnie czwórki. Jedną tróję 
— głos Kamińskiej wzmocnił się nie- 
co. 

Wiśniewski skinął potakująro głową. 
Vzekał, aż uciszy się gwar na sali. 

— Nie wiedziałem, proszę kolegów, 
jakie stopnie miara na maturze kole- 
żanka Kamińska. Ale z mnich obser- 
wacji wynika, że koleżanka Kamińska 
może się dobrze uczyć. Kolega Sap'ń- 
ski uniemożliwił jei naukę, zajmując ją 
tysiącem spraw organizacyjnych, które 
należą do Zarządu. Kolega Sapiński za- 
męczał tylko tych studentów, którzy 
oxazywali chęć do pracy i nie potrafili 
zdobyć się na żaden protest. Oni praco- 
wali za innvch, za całv Zarząd, który 
mógł próżnować za cenę uległości wo- 
bec kolegi Sapińskiego.. A co robił Sa- 
piński? Jak wypeinial swój czas zaspo- 
koiwszy dyktatorskie ambicje? Kolega 
Jarski mógłbv nam coś powiedzieć. 

Jarski podniósł się ze zdziwieniem, 

— Ja .. Ja nie nie mam do powie- 
dzenia w tej sprawie.. 


"z 


Kierując się wskazaniami nieśmiertelnej nauki Lenina-Stalina 
wierny nakazem Klementa Goltwalda rząd GSR dążyć bedzie 
ia zapewnienia narsdawi szczęśliwej przyszłości socjalistycznej 


Sesja Zgromadzenia Narodowego Republiki Czechosłowackiej 


16 bm. otwarta została kolej- 


na sesja Zgromadzenia Naroda- | 


wego Republiki Czechosiowac- 
kiej. 

Tysiączne rzesze ludności pra- 
cującej gorąco witały prezyden- 
ta Republiki Antonina Zap:*oc- 
kyego w drodze do Zgromadze- 
nia Narodowego. 

Gdy prezydent Zapotocky przy 
był na salę posiedzeń. posłowie 
przyjęli go długotrwałą owacją 

Na posiedzeniu Zgromadzenia 
Narodowego obecni byi członka- 
wie rządu z premierem V. Siro- 
kym na czele, amnasador ZSRR 
w Czechosłowacji PRogo:nolow, 
ambasador Chińsxiej Republiki 
Ludowej Tan Si-lin, przedstawi- 


ciele dvplomatvezni krajów de- 


mokracii ludowej. «przedstawi- 
ciele społeczeństwa Pragi 


Posieńzenie zagaił przewodni- | 
czący Zgromadzenia Narodowe- ; 


go O. John. 

Po zatwierdzeniu przez Zgro- 
madzenie Narodowe szeregu de- 
kretów przyjętych ostatnio przez 
rząd. premier V. Siroky złożył 
deklarację rządową. 


nowych, 
form kierownictwa życiem pań- 
stwowym i gospodarczym. 


| 
i 


Następnie premier Siroky pod- h 
kreślił że w dziedzinie polityki! 


wewnętrznej rząd uważa 
swoi 
aio wazechsironnego potężnego 
rozwoju budownictwa sociali- 
siycznego. dalszego 
produkcii przemysłowej i rolnej, 


Ja30 


za 
e glówne zadanie zapewnie- | 


rozwoju i 
KCI) 
maierialnej bazy wzrostu | 


dobrobytu kuliury i oświaty so- | 


cialistycznego społeczeństwa 
Pr rozwiązywaniu problemu 
budownictwa  sacjalisiycznego 
rząd bedzie się kierował podsta- 
wowwvm ekonomicznym prawem 


y 


podniesienia kulturalnego pozio- | 
"mu wsi. 


socializmu, Będzie się on kiero- ! 


wal natika towarzysza Stalira, 
z którą głównym celem 
'alistycznej 
nienie maxsyvma!nago za- 


spowojenią stale rosnących ma- 
ferininvch i kulturalnych po- 
trzeb całego społeczeństwa w 


skutecznych metod 1!do wstępowania do jednolitych | 


spółdzielni produkcyjnych. u- 
możliwiając tym samym prze- 
chodzenie wsi do wielkiej pro- 
dukcji socjalistycznej. 
Będziemy nadal udzielali na- 
szemu chłopstwu pracującemu 
wszechstronnej pomocy przy 
przechodzeniu do wielkiej pro- 
dukcji spółdzielczej, produk- 
zmechanizowanej i sto- 
sującej wszystkie osiągnięcia a- 
grotechniczne, gdyż tylko taka 
produkcia jest trwałą podstawą 
dobrobytu ludności wiejskiej 1 


Dążąc do dalszego potężnego 
rozwoju sił wytwórczych bedzie- 
my nada! opierać się na pomocy 


"Związku Radzieckiego. Jak wiz- 


jest 


| coraz większej pomocy. Fez tej, 


drod"ę nieprzerwanego wzrostu | 


i doskonalenia produkcji na ba- 

zie najwyższej techniki. 
Bedziemy kontynuować — o- 

świadczył premier Siroky — 80- 


Rząd Republiki  Czechosło- | cjalistyczną przebudową wsi 
wackiej — oświadczył premier: drogą ekonomicznego i organi- 
Siroky — staje przed Zgroma- | zacy,nego umacniania spółdziel- 
dzeniem Narodowym po reor- | ni produkcyjnych, dalszego 
ganizacji. dzięki której dokona- ; zwiększania liczby członków 


ne zostały ważne zmiany w stru- 
kturze į pracy rządu. Ta reorga- 
nizacja dokonana jeszcze z ini- 


ciatywyv i za życia towarzysza i 


Gottwalda, stała się konieczna 
w związku ze wspaniałym roz- 
woiem gospodarki socjalistycz- 
nej. rozwojem. który wymagał 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


W drugim dniu mistrzostw 
świata odbywajgcych się W 
Neapolu w walkach zapaśni- 
czych w stylu klasycznym. za- 
konczono II rundę spotkań w 
wagach lżejszych. Wszyscy re- 
prezentanci ZSRR zakwalitiko- 
wali się do III rundy, nie po- 
nosząc porażki w dotychcza- 
sowych eliminacjach. 


W sobotę serię zwycięstw za- 
paźników radzieckich rozpoczął 
mistrz olimpijski w wadze mu- 
szej Gurewicz. który w drugim 
spotkariu pokonał Simona 
(Zag! Saary). Zwycięstwa od- 
nieśli również:  Parvyiescu 
(Rumunia), który pokonał Ze- 
mana (CSR) i Keutz (Wegry). 
kładąc na łopatki Anderssona 
(Szwecja). 


w wadze koguciej Terian 
(ZSRR) odniósł również drugie 


Ciekawe imprezy szartowe ponrzedzać będą 
etapy VI Wyścigu Fakoja 


Podobnie, jak w latach u- 
biegłych, tegoroczny VI Wy- 
ścig Pokoju Praha — Perim — 
Warszawa. związany będzie z 
licznyrm ı ciekawymi impreza- 
mi sportowvmi, ktore odbędą 
się ra zakończenie poszcze- 
gólnych etapów Wyścięu. 

Do najciekawszych dla mi- 


SPORT 


Sukcesy zapaśników radzieckich 
na mistrzostwach świata 


t spółdzielni oraz drogą zaklada- 
nia nowych spõldzelni. W opar- 


ciu o trwały sojusz robotników | 


2 mało i srednio rolnymi chio- 
pami będziemy nadal przekony- 
rwać chłoostwo pracujące o siu- 
szności naszei drogi, będziemy 
aniać chłopó£ pracujących 


nak! 


! zwycięstwo. ‘W pierwszym 
'dniu pokonał on Perssona 
(Szwecja), a w sobotę położył 
na łopatki Heusera (Niemcy 
zach.). 


W wadze piórkowej mistrz 
"olimpijski Punkin (ZSRR) wy- 
"grał obie walki: z Koningiem 
(Zagł. Saary) i Popescu (Ru- 
munia). 

Mistrz olimpijski w wadze 
lekkiej Safin (ZSRR) zakwa- 
lifikował się do dalszych walk 
po zwycięstwach nad Patmo- 
:zasem (Grecja) i Matouskiem 
1 (CSR). 

w wagach ciężkich repre- 
zentanci ZSRR odnieśli pierw- 
‘sze zwycięstwa. W półciężkiej 
Enetos pokonal Burgarelli 
i (Włochy), a w ciężkiej mistrz 
olimpijski Hotkas położył na 
lłopatki Ruzickę (CSR). 


cji okręgowych Wroclawia | 
Poznania, 

„Włókniarz" łódzki gościć be- 
dzie u siebie jedną z naszych 
drużyn ligowych. z którą ro- 
zegra mecz piłkarski przed 
zakończeniem etapu Wrocław 
— Łódź. I wreszcie do stolicy 
przybędzie zrzeszeniowa dru- 


łośników sportu. a szczegól- żyna piłkarska NRD, aby na 
nie sympatyków  piłkarstwa, zakończenie Wyśc:gu Pokoju 
należeć będzie spotkanie pił- rozegrać spotkanie z CWKS 


karskie pomiędzy reprezenta - 
cjami Polski i Czechosłowacji 

Mecz ten odbędzie się w 

—dniu 10 maja na stadionie Im 
gen. Świerczewskiego we Wro- 
ctławiu — w przeddzień zakon- 
czenia IX etapu Wyścigu Po- 
koju Zgorzelec — Wrocław. 

Druga nasza drużyna pil- 
karska spotka się w dniu 2.V 
z reprezentacją Czechosłowacji 
B w Pradze, przed zakończe - 
niem II-go etapu Wyścigu Brno 
— Praha. Wcześniej jednak. 
bo już w czasie startu kola- 
rzy do I-go etapu, reprezen- 
tacja Bratisławy rozegra mecz 
pitkarski z Sofią. 

W dntu 7 maja piłkarska re- 
prezentacja zrzeszeniowa CSR 
spotka się w Chemnitz z dru- 
żyną państwową NRD, a w 
Lipsku. gdzie kończy się VI 


etap wyścigu, polska drużyna ` 


B., która wracać bedzie z Pra- 
gi — występując iako repre- 
zentacju jednevo z Zrzeszeń 
— rozegra mecz z czełowa dru- 
żrvną piłkarską NRD = Motor 
Dasz u 

W czasie. ktodv kniarve sta- 
czać Deca welki na szosmch 
saskich. chorzawianón oglądać 
ba spnikanie pilkarskie po 
mieńzy zespołami Krakowa i 


lub „Gwardią. 

Zaplanowane przez Komitet 
Orzgantzacyjny VI Wyścigu Po- 
kaju spotkania, uzupełnią tę 
piękną imprezę. manifestacją 
sportowców całego świata: w 
jwalce o pokój | przyjaźń mię- 
| dzy narodami. 

%* 

Przed czekającymi naszych 
| piłkarzy spotkaniami miedzy- 
Inarodowymi.w czasie trwania 
| Wyścigu Pokoju. sekcja pił- 
| ki nożnej GRRF powołała ka- 
 drę reprezentacyjną, w skład 
| której wchodzi 36 zawodników. 
w tym 4 bramkarzy, 9 obroń- 
ców, 6 pomocników i 17 na- 
pastników. 

Oto oni: 

Bramkarze: Gronowskł 
i Gd). Kłaczek  (Włókn 
Szymkowiak (CWKS), 
(Unta), 

Ohrońcy: 
Bartyla 


(Bud 
Łódź), 
Wyroabex 


Banis? (Górnik By- 
(Untay, Cichoń 
Durn'ax (OWKS Kr). 
Cedwis (Ogn. Kr). Kaszuba 
S Er) Korynt (Bnd. Gd). 
wiak (Kol, Pozn). Szezurek 
| 

|! Pamocnirtv: Bieniek 
| Chudzia: (Xol, Pozn) Kauder 
| (08m. Byt), Narloch (Ogn Byt), 
'Słoma (Kol. Pozn.), Wteczorek J. 
| (CW XS), 

| Napastnicy: Alszer (Unia Chorz.), 
Aniola (KaL Pozn.). Baraniak 
(Kol, Pozn.). Baszkiewicz (Cwar- 
d'a W-wa), Brajter (Unia Chorz.), 


tam). 
gda. Byt). 


(CWRS). 


i Cieślik (Unia Chor? ). Gogaiewski 
Śląska Wrocławianie. w na- (CWKS), Gronowski (Bud. Gd.) 
steępnym dniu +. | Kemeny (Oza. BYŁ), Kohut (Gwar- 
a v zobaw PP RAZU pił dia K7) Kościelny (Gw. Kr) 
arskim. zobaczą podczas eta- | Kotaba (Ogn. Kr.) Krasówka 
pu zsaszrzelec — Wrmoław cie- (Górn. Rvt.), Mordarski (Gw. 
kawe spotkanie w "BĘ Kr). Olejnik (CWKS), Snbe!: 
ek Lok hokeju NA | (Gqó:n Byt), Wesołowski (Kol 
trawie z udzialem reprezenta- w-wa). 


Zapaśnicze „mistrzostwa Polski 


w Hal! Ludowot we Wrocławiu 
rozpoczęły sę 17 bm indywidua!- 


ne zapaśnicze mistrzostwa Polski. | 


w których b!e;ze 
wodrików. 

w pierwszym dn'u zawodńw sto- 
czono 47 walk eliminacyjnych. 7 
których wyróżnie należy spotka- 
nie M3ki (Poznań) z  Glińsidm 
(Lódź) w wadze cieżsiej Zwycię- 


udział 134 za- 


żył Mąka w czwartej minucie 
| przez położenie przeciwnika na 
łopatid. Ciekawa walkę stoczyli 
również w wadze ciężkiej Iejde- 
weber (Poznań) ł  Chmiełarczyk 
(Kraków). Zwyciężył Lejdegeber. 
W wadze lekkiej Klenberg (Łódź) 
pokonał Kałcha (Poznań). W tel 
samei wacze Gondzik (Sląsk) zwy- 
"cięzył Dąbrowsklego. 


Sxład drużyny włoskiej 
ra mistrzostwa Europy w boksie 


włochy wystawiałą pełną dru- W poszczególnych kategoriach 
żynę na mistrzostwa Europy SA) walczyć będą: Spano (musza), 
boksie. | Pozzail (kogucia), Freschi (piórko- 


Do Warszawy przyjadą naflepsi 
pięściarze z mistrzem olimpijskim 
Bolognesi i mistrzem 
Pozzali na czele. 


Europy | 


lwa), Dł Jasio (lekka), Bolognesi 
, (łekkopółśrednia), Rugger! (pół- 
Średnia, Mazzinghli (lekkośrednia), 
Strina (średnia), Depersio (półaie- 
lam) I Frien (ciężka). 


: dwóch 


domo, naróń radziecki i rząd ra- | 
qdziecki udzielają nam w naszym i 
'pudownietwie bezinteresownej 1 | 


pomocy budownictwo socjali- 
styczne byłoby niemożliwe. Jest 
to pomoc wszechstronna. Nasze 
zadanie polega na tym. by moż- 
liwie jak najgłębiej i najpełniej 
koizystać z tei pomocy. W tym 
duchu będziemy pogłębiać i roz- 
wijać współpracę ze Związkiem 
Radzieckim. 

Nasze państwo Judowo-demo- 
kratyczne — kontynuował pre- 
mier Siraxy — jest i będzie nic- 
ukłasane wobec wrogów We- 
wnetrznych 1 zewnętrznych, 
ponieważ bez nieprzejedna- 
nego stosunku do wrogów 
nie moglibyśmy obronić przed 
nimi naszej ojczyzny í na- 
SZŁGO budownictwa socjali- 
stycznego. Zdajemy sobie spra- 
wọ, że im szybciej i pomy- 
ślniej kroczymy do socjalizmu. 
tym bardziej zdradziecki i pod- 
ły staje się wróg. Na straży po- 
kojowej, twórczej pracy stoją 
organy naszego bezpieczeństwa 
narodowego i państwowego, cie- 
szące się aktywnym poparciem 
całego ludu pracującego i jego 
zautaniem oraz nasze sądownic- 
two ludowe. 

Budujerhy socjalizm, pomyśl- 
nie bronimy wolności naszych 
narodów i niezawisłości naszego 
państwa dzięki sojuszowi z po- 
tęinym Związkiem Radzieckim 
— naszym“ wyzwolicielem, wiel- 
kim krajem Lenina - Stalina, 
ostoją pokoju i socjalizmu. 

Ścisłe więzy braterstwa i przy- 
jaźni łączą nas ze wszystkimi 
narodami światowego obozu po- 
koju i demokracji. 

Szerokie masy naszego naro- 
du biorą czynny udział w Świa- 
towym ruchu obrońców pokoju. 

W dziedzinie polityki zagrani. 
cznej 


BB: 


realizowali podstawowe wytycz- 
ne Kiementa Gottwalda, będzie- 
my dążyli do utrzymania i u- 
trwalenia pokoju między na- 
rodami, de zapewnienia niety- 
|kalności, samodzielności i nie- 
'zawisłości naszej Republiki, do 
zapewnienia bezpieczeństwa na- 


| cjałistycznego, 

(| Naród nasz z niezachwianą 
| pewnością i wiarą we własne 
|I siły kontynuuje swą twórczą 
pracę — oświadczył dalej pre- 
mier Siroky. Tej pewności 1 
wiary dodaje naszemu narado- 
wi świadomość, że na czele 
Komunistycznej Partii Czecho- 
słowacji stoi gottwaldowski Ko- 
mitet Centralny, zespół współ- 
bojowników Klementa Gottwal- 


nych przez niego w duchu ko- 
i munistycznej bezzompromiso- 
woścj w stosunku do własnych 
niedociągnięć, w duchu miłości 
i  nmiezłomnej wierności dla 
sprawy klasy robotniczej i so- 
cializmu, dla pierwszego na 
świecie państwa socjalistyczne- 
go wielkiego Związku Ra- 
dzieckiego. Pewności i wiary 
we własne siły dodaje nam 
wielki przykład Związku Ra- 
dzieckiego, który pomyślnie 
realizuje zgodnie genialną 
nauką towarzysza Stalina przej- 
ście od socjalizmu do komu- 
nizmu i otwiera przed całą 
ludzkością nową epokę rozwo- 
ju społeczeństwa ludzkiego 
epokę socjalizmu 1 komunizmu. 

W oparciu o pomoc i współ- 
pracę milionów ludzi pracy — 
oświadczył dalej premier Siro- 
ky — rząd nasz będzie dążył 
nadal do zapewnienia pomyśl: 
nego rozwoju budownictwa 5o- 
cjalistycznego, do zabezpiecze- 
nia wolności, niezawisłości i 
pokoju narodów naszej Repu- 
bliki. 

Kierując się wskazaniami 
nieśmiertelnej nauki Lenina - 
Stalina, wierny nakazom Kic- 


pA 


du, zapewnienie mu szczęśli- 
wej przyszłości socjalistycznej. 
Przemówienie swe premier 


Siroky zakończył okrzykiem na 
cześć prezydenta Republiki An 
tonina Zapotocxy'ego. 

* 


Czechosłowackie Zgromadze- 
nie Narodowe jednomyślnie za- 
aprobowało expose rządowe, zło- 
żone przez premiera Viliama Si- 
roky'ego w dniu 16 bm. i wyra- 


będziemy niczachwianie | Siroky'ego. 


Pogrzeb zabitego przez policję brazylijską w czasie strajku TO- 
botników przemysłu tekstylnego w Rio de Janeiro — robotnika 


Altair Paula Rosas, przerodził 


się w potężną demonstrację 


przeciwko burżuazyjnym rzqdon' wyzysku. ` 
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O pokój w Korel 


Już w najbliższy poniedziałek 


dnia 20 bm., w myśl zawartego 
w Panmundżon porozumienia, 
cho- 
rych i rannych jeńców, znajdu- 
jącyeh się w rękach obu walczą- 


rozpocznie się wymiana 


cych stron w Korei, 


To porozumienie, zawarte po 
rokowań: 


blisko latach 
rozejmowych, wiełokrotnie prze- 
rywanych przez 
jest wielkim zwycięstwem sił 
polioju. Wykazuje ono całkowitą 


możliwość zawarcia pełnego pœ 
rozumienia w sprawie rozejmu 
w Korei, który położyłby kres 
toczącej się od 3 lat, w Imię In- 
amerykańskich mono- 
Porozumienie to 
pokoju, 


teresów 
poli, wojnie. 
jest zwycięstwem woll 
wykazywanej przez stronę lu- 
dową. 


W ten właśnie sposób porozu- 


mienie zostało powitane przez 


całą światową opinię publiczną. 
I tak samo powitana 
wladomość o wyznaczeniu 
kania oficerów 

minu wznowienia 


posiedzeń delegacji 
wych. 


Narody całego świata widzą 
w tym możliwość zawarcia ro- 
zejmu w Kore!, możliwość po- 
łożenia kresu wojnie, która pu- 


stoszy koreańską ziemię, 
Cl, którzy z wojny 
gną brudne zyski boją 
pokoju, lecz pokój jest 
wyższym pragnieniem 
dów. które 3 


Amerykanów, 


została 
na 
dzień 19 kwietnia br. daty spot- 
łącznikowych 
obu stron w celu ustalenia ter- 
plenarnych 
rozejmo- 


cłą- 
się 
naj- 
naro- 
entuzjazmem 


Foto CAF 


witają wszelkie kroki, zmlerza- 
jące do rychiego zakończenia 
wojny w Korei 1 zmniejszenia 
tym samym napięcia międzyna- 
rodowego. 


Ponury błazen 


Szef rewizjonistów niemiec- 
kich — Adenauer, przebywa je- 
szcze w USA. Właściwie, „ofi- 


cjalnie" rozmowy zostały już 
zakończone | „kanclerz“ boński 


spędza czas na wyrabianiu so- 
bie reklamy, przy pomocy róż- 
nych błazeńskich sztuczek jak 
np. strzelanie z pistoletu wod- 
nego do swego szefa prasowego 
itp. 

Lecz jest to tylko zewnętrzna 
strona jego pobytu w USA. 
Adenauer potrafi pokazać rów- 
nież pod maską błazna twarz 
starego odwetowca i imperiali- 
sty. Oto próbka: „Zachód nie 
powłnien reagować na propozy- 
cje pokojowe Związku Radziec- 
kiego zmianą swej dotychcza- 
sowej postawy“ — powiedział 
Adenauer na konferencji praso- 
wej w Waszyngtonie. „Powinni- 
śmy prowadzić nadal zbrojenia, 
i w wysiłkach tych nie usta- 
wać", Oczywiście zbrojenie Nie- 
miec zachodnich bez odpowied- 
nich „kadr* nie jest możliwe. 
I dlatego na tej samej konfe- 
rencji Adenauer oświadczył, że 
„zwolnienie przestępców wojen- 
nych nie będzie stanowiło groż- 
by dia demokracji". Adenauer 
zwierzył się, że do tego przeko- 
nania doszedł „po rozmowach 
odbytych z b. generałami Wehr- 
machiu”, którymi od lat otacza 
sia w Bonn, 


da wychowanych i zahartowa: | 


menta Gottwalda, rząd nasz, 
przy rozstrzygania wszystkich 
problemów będzie uważał za 
najwyższe prawo dobro naro- 


ziło całkowite zaufanie rządowi | 


A. Gromyko 
plerwszym zastęneą ministra 


spraw zagranicznych ZSRR 

Agencja TASS donosi: 

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR zwolniło Andrzeja Gro- 
myke od obowiązków ambasa- 
dora nadzwyczajnego 1 pełno- 
mocnego ZSRR w Wielkiej Bry- 
tanii. 

Rada Ministrów ZSRR młano- 


wała Andrzeja Gromykę plerw- | 
spraw | 


szym zastępcą ministra 


|zagranicznych ZSRR. 
| szego dalszego budownictwa so- | KE — 


w Wielkiej Brytanii 
Agencja TASS donosi: 


Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR mianowało Jakuba Malika 


ambasadorem nadzwyczajnym 1) 


pełnomocnym ZSRR w Wielkiej 
Brytanii. 

Rada Ministrów ZSRR zwolni- 
ta Jakuba Malika od obowiąz- 
ków zastępcy ministra spraw za- 
granicznych ZSRR. 


Dowództwo 
Vietnamskiej Armii Ludowej 
zwalnia jeńców francuskich 


—  Vietnamska Agencja Pra- 
sowa donosi, że w dniu 1 marca 
br. dowództwo III strefy wojsko- 
wej Vietnamskiej Armii Ludo- 
wej zwolniło 14 jeńców wojen- 
nych —- Francuzów 1 Afrykań- 
czyków. . Przekraczając linię 
frontu w miejscowości Lakdao 
w prowincji Hadong zwolnieni 
jeńcy wznosili okrzyki na znak 
„brudnej 


protestu przeciwko 


wojnie* oraz na cześć narodu 


vietnamskiego i pokoju. 


Plenum Zgromadzenia Ogólnego 
jednomyślnie przyłcłeo rezolucję brazylijską 


Na posiedzeniu Komisji Politycznej w dniu 16 bm. zakoń- 
czyła się dyskusja nad rezolucją polską w sprawie zapobieże- 
nia groźbie nowej wojny światowej oraz utrwalenia 
narodami. 


i przyjaznej wspólpracy między 


Przedstawiciel Indii Menon, 
popierając brazylijski projekt 
rezolucji w sprawie Korel, za- 
apelował do delegacji polskiej, 
aby nie nalegała na glosowanie 
nad jej projektem rezolucji. 

Następnie zabrał głos szef de- 
legacji polskiej, minister, Skrze- 
szewski, który powiedział in. in. 

„W wyniku pracy naszej Ko- 
misji mamy przed sobą dwa 
projekty rezolucji: polski i bra- 
zyłijski. 

W związku z tym, iż rządy 
Chińskiej Republiki Ludowej i 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej ponownie prze- 
jawiły inicjatywę, zmierzającą 
do osiągnięcia porozumienia w 
sprawie zawieszenia broni i za- 
kończenia wojny w Korei oraz 


¿w związku z faktem. że w Pan- 


mundżonie toczą się obecnie 
rozmowy, delegacja polska w 
danych warunkach nie nalega 
na oddanie pod głosowanie 
swoich wniosków w sprawie ko- 
reańskiej oraz uważa za rzecz 
możliwą udzielenie swego po- 
parcia poprawionemu dwukrot- 
nie projektowi rezolucji, wnie- 
sionemu przez delegację Bra- 
zylii. 


Adenauer jest zresztą bardzo 
zadowolony z siebie I z wyni- 
ków wizyty w Waszyngtonie. 
Otrzymał on tam „zaszczytne" 
miano „Europejczyka nr. 1“ (co, 
tłumacząc na polski, oznacza po 
prostu, że jest głównym wielko- 
rządcą amerykańskim w Euro- 


pie) i spotkał się z calkowitym 
zrozumieniem dla żądań nie- 
mieckich odwetowców. Zagwa- 
rantowano mu całkowitą pomoc 
w odbudowie neohitlerowskiego 
Wehrmachtu w odbudowie za- 


| 


'wiadającym stronie koreańsko- 


J, Malik ambasaderem ZSRR. 


|legacji prowadzących 


| prasy 


Wymiana listów między przewodniczacymi 
obu delegacji w Panmundżon w sprawie 


terminu rozpoczęcia rozmów rezemso 


Agencja Reutera donosi z 
Pusanu, że oficerowie łączniko- 
wi dowództwa wojsk ONZ prze 
kazali oficerom  łącznikowym 
strony ludowej pismo genera- 
ła Harrisona do przewodniczą- 
cego delegacji koreąńsko-chiń- 
skiej generała Nam Ira. 

W piśmie tym generał Harri- 
son proponuje zwołanie w dniu 
18 kwietnia lub w innym, bli- 
skim tej daty terminie, odpo- 


chińskiej, konferencji oficerów 
łącznikowych obu stron w ce- 
lu omówienia sprawy wznowie- | 
nia posiedzeń plenarnych de- 
rokowa 


nia rozejmowe. 


* 


Agencja Nowych Chin donosi: 
Dnia 17 bm. strona koreańsko- 
chińska w odpowiedzi na pis- 
mo gen. Harrisona 
zowała, że koreańsko-chiņnsey 
oficerowie  łącznikowi gotowi 
będa spotkać się 
łącznikowymi strony przeciwnej 
w dniu 19 kwietnia o godz. 74 
w celu ustalenia terminu wzno- 
wienig plenarnych posiedzeń 
delegacji obu stron prowadza 


| cych rokowania w sprawie ro- 


zejmu w Korei. 
i 


R 
Agencja Nowvch Chin deno- 


'si7 k.aesongu, że dnia 15 kwiet- 


| wo omówiono rn. 


zakomuni- | 


z oficerami i 


yeh 

nia na posiedzeniu oficeri% 
sztabowvch obu stron szcznędi” 
in. sprawę A 
tworzenia punktu, który zaii 
się kontrolą  działajności 
przekazujących chorych 1 rar 
nych jeńców oraz sprawę ut 
rzenia plaeówki din kentrol 
chu w strofie rokowań w 
mundżonie. 


* 
Agencia RaÊutera dennsi, p 
daniu 17 kwiefnia na pokladź 
amervkań:z ego sisiku desant 
wego przyby a do Pusanu $ 
spy Kożedo owoio 500 chi 
i rannvch %*oreańakich JE 
wojennych. 


pai 


ców 


Przemówienie prezydenta USA Eisenhowera 
wygłoszone w stowarzyszeniu redaktorów prasy am 


W stowarzyszeniu redaktorow 
amerykańskiej prezydent 


AD 


Eisenhower wygłosił przemóń 
nie poświęcone zagadnieniom 
międzynarodowym. Po stwierdze 
niu, ze na plan pierwszy wysu- 
nęła się obecnie sprawa „Szans 
zapewnienia sprawiedliwego no- 
koju wszystkim narodom", pre- 
zydent  bisenhower poswiecił 
znaczną część swej mowy uzasa- 
dnianiu | usprawiedliwianiu po- 
lityki zagranicznej rządu USA w 
latach powojennych, wyścigu 
zbrojeń, utworzenia bloku atlan- 
tyckiego itd. 

Mówca obarczył natomiast po- 
litykę radziecką odpowiedzialno- 
ścią za wytworzoną sytuację mię 
dzynarodową, nie przytaczając 
jednak żadnych faktów, które 
by to potwierdzały. 

Dalej prezydent Eisenhower 
oświadczył, że nadeszła „chwila. 
która wymaga, by rządy kra- 
jów świata jasno 1 uczciwie 
przedstawiły swe zamiary". 


Zwracając się do kierowników 
Związku Radzieckiego. prezy- 
dent Eisenhower kreśli w swym 
przemówieniu własny program 
uregulowania wszystkich proble- 


pokoju 


Co się tyczy punktu drugiego 
i trzeciego projektu rezolucji 
polskiej, to delegacja Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej po 
wysłuchaniu dyskusji nad spra- 
wami poruszonymi w tych czę- 


ściach projektu rezolucji, 
oświadcza z polecenia swego 
rządu: 

Nie nalegamy na to, aby 


punkty te, tzn. punkt drugi i 
trzeci naszego projektu. były 
oddane pod głosowanie. Delega- 
cja polska nie nalega na gło- 
sowanie nad tymi punktami, po- 
nieważ, jak wynika z dyskusji, 
poruszone w nich problemy 
wymagają jeszcze dalszej de- 
baty. 


Mając na uwadze fakt, że do 
dyspozycji obecnej sesji Zgro- 
madzenia Ogólnego NZ pozosła- 
io niewiele czasu, delegacja 
polska nie nalega na głosowa- 
nie nad punktami drugim i trze- 
cim oraz zastrzega sobie pra- 
wo postawienia zagadnień za- 
wartych w tych punktach na-| 
szej rezolucji na następnej se-| 
sji Zgromadzenia Ogólnego", 


Następnie przemawiali dole- 
gaci szeregu krajów, którzy wy- 


ce przeciwko wojennej polityce 
Adenauera", 


Dowodem tego jest narastają- 
ca walka narodu niemieckiego 
przeciwko remilitaryzacji i fa- 
szyzacji Niemiec zachodnich, po- 
tężne manifestacje protestacyj- 
ne ludu niemieckiego przeciwka 
zatwierdzeniu przez Bundestag 
wojennych układów z Bonn i 
Paryża, dowodem są ostatnie 
sukcesy komunistów w wybo- 
rach do rad zakładowych w Tri- 
zonii, 


Adenauer snuje swe wojenne 
plany, zapominając, że ostatnie 


chodnio-niemieckiego przemysłu | 


zbrojeniowego, przyrzeczono 
znajdują- 


cych się jeszcze w luksusowych 


zwolnić pozostałych, 


więzieniach, zbrodniarzy wojen- 
nych. 


Amerykański dziennik „New 
York Herald Tribune“ pisze, że 
rozmowy amerykańskie Ade- 
nauera „odbywają się w atmo- 
sferze obawy, że pokojowe po- 
sunięcia radzieckle podważają 
plany utworzenia armii euro- 
pejskiej i wprowadzenia w ten 
sposóh Niemiec zachodnich do 
paktu atlantyckiego". Tak więc 
największą obawą napawa wa- 
szyngtońskich i bońskich podże- 
gaczy wojennych to, co dla na- 
rodu niemieckiego jest najważ- 
niejszym celem: utworzenie Nie- 
miec zjednoczonych 1 pokojo- 
wych. Jak stwierdził w swym 
referacie na posiedzeniu kierow. 
nictwa Komunistycznej Partii 
Niemiec. jej przewodniczący 
Max Reimann „w tej sytuacji 
coraz szersze koła narodu nie- 
mieckiego, zwłaszcza zaś klasa 
robotnicza, jednoczą się w wal- 


słowo należy do ludu niemice- 
kiego, który nie chce wojny i 
walczy w szeregach światowego 
obozu pokoju przeciwko podże- 
gaczom wojennym. Ostatnio 
prezydium Zachodnio - niemiec- 
kiego Komiietu Obrońców Po- 
koju wydało oświadczenie, w 
którym wzywa naród niemiecki 
do wzmożenia walki przeciwka 
wprowadzeniu w życie wojen- 
nych układów z Bonn | Paryża. 
W swej walce o pokój i jedność 
naród niemiecki cieszy się ro- 
snącym poparciem wszystkich 
pokój miłujących ludzi na ca- 
łym świecie. 


Przeciwko taszyzacji Włoch 


Po sprzecznym z konstytucją 
włoską i regulaminem parla- 
mentarnym przeprowadzeniu w 
Izbie Posłów, a potem w Sena- 
cie reakcyjnej ordynacji wybor- 
czej, której celem jest sfałszo- 
wanie woli narodu na rzecz 
chrześcijańskiej demokracji, De 
Gasperi rozwiązał przedtermi- 
nowo Senat, aby pozbyć się kry- 
tyki ze strony parlamentu i móc 
przeprowadzić wybory bez ja- 
kiegokolwiek nadzoru parla- 
mentarnego, 

Natychmiast też puszczono w 
ruch cały aparat klerykalno- 


l 


mów międzynarodowych, zapew- 
miając. że „żaden z tych sgotr= 
nych problemow bez względu na 
io czy jest on wielki, czy mały, 
nie jest nierozwiązalcy. jesli ist- 


n:eje pragnienie respektowania 
praw wszystkich innych kra-| 
jów". | że „Stany Zjednoczone 


gotowe są wziąć w lym należny 
udział. 


Ale i w tej części przemówie- 
nia pominięte zostało całkowicie 
zagadnienie Chin i przywrócenia 
ich praw narodowych, jak rów- 
nicz taki problem jak sprawa 
zjednoczenia Niemiec zgodnie 7 
uchwałami poczdamskimi. We- 


| diug prezydenta Eisenhowera, w 


miarę tego jas „wzmocni sig pn- 
'wszechne zaufanie”. można bę- 
dzie „przystąpić do następnej 
wielkiej pracy — zmniejszenią: 
cieżaru zbrojeń, jaki dźwiga 0- 
becnie świat. W tym celu powi- 
tallbyśmy z uznaniem jak naj- 
bardziej uroczyste porozumienia 
i przystąpilibyśmy do nich. Mo- 
ałvbv one zawierać następujące 
punkty: 


1. ograniczenie absolutne lub. 
stosunkowe, edpowiednie do po- 


stralegicznych. która przezna? 


ftycznegn systemu inspekcji 


gryyańskie 


sił zbrojnych ı wojsk bezpiecze” 
shwa wszystkiech krajów; 

2. zobowiązanie wszystkich | 
krajów do ustalenia we waja 
nym porozumieniu maksyma 
go poziomu tej części całej jów 
dukcji niektórych materiam 


na będzie na cele wojenne; poli 
3 międzynarodowa kont 
nad energią atomową, aby 
na bylo przyczynić się d 
wania energfi atomowej 9 
dla eelów pokojowych i 
liżacji zakazu broni atomowe, 
4. ograniczenie lub zakaz M 
nvch rodzajów broni o ogro 


nej sile niszczącej; i 

5. wcielenie w życie wszys 
kich tych uzgodnionych op" s | 
czeń i zakazów przy pamocy gb 
leżytej gwarancji, w tym Prod i 


i 
jed” | 

noczonych*. 80 
Prezydent ograniczył SIę og | 
tych nader ogólnikowych uasi | 
w niezmiernie doniosłej spra rs 
redukcji zbrojeń. zaznaczająć g | 
„Szczegółv programu rozbro. i 
mają oczywiście ogromne zn 
czenie i są skomplikowane, 


kierownictwem Narodów 8 


rozumienia międzynarodowego, 


Jaśniali motywy swego gloso- 
wania. 

Przedstawiciel Stanów  Zjed- 
noczonych Gross, podkreślając 
fakt jednomyślności w czasie 
głosowania nad brazylijskim 
projektem rezolucji, oświadczył, 
iż USA ze swej strony podej- 
mą wszelkie kroki, aby wyko- 
nać uchwaloną rezolucję. 

Przedstawiając motywy gło- 
sowania, szef delegacji ZSRR 
A, Wyszyński oświadczył: 


„Delegacja Związku Radziec- 
kiego zgadza się catkowicie z 
oświadczeniem delegacji pol- 
skiej oraz z motywami, jakimi 
kierowała się delegacja polska 
podejmując swą ważną decyzję. 

Jesteśmy przekonani, że po- 
myślne zakończenie rokowań w 
Korei w sprawie wymiany cho- 
rych i rannych jeńców, dopro- 
wadzi do suxcesów w dalszych 
rozmowach, doprowadzi do po- 
myślnego ich zakończenia. Dla- 
tego też delegacja Związku Ra- 
dzieckiego g.osowała za rezo- 
lucją brazylijską. 

Delegacja nasza zgadza się 
również z drugą propozycją de- 


względu na swój charakter“ 


ooo ammm 
ONZ 


tych spraw nie dlatego, W 
w najmniejszym stopniu W% 
li o słuszności tych propoz 
o ich ważnym znaczeniu w 
sprawy pokoju — powiem „gt 
cej o ich decydującym zna” 

niu dla osiągnięcia długotrw 
łego pokoju. Punkty te dotycś 
przecież takich spraw, jak Ń 
dukcja zbrojeń, zakaz boi 
atomowej, pakt pokoju. Je 
my pewni, że w warunkach pe 
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ścigu zbrojeń, braku makar 
broni atomowej; braku iega 
wencji międzynarodowej, 


zującej produkcję bomby gt” 
mowej, bezpieczeństwo między, 
narodowe nie może być za 
nione. 

Uważamy za celowe £ 
się w danych warunkach z 
pozycją delegacji polskiej 
nalegać na oddanie pod. 
wanie punktu drugiego 1 
ciego projektu rezolucji 
skiej". 


Po przemówieniu Wyszyńskiej 
go posiedzenie Komisji 2057 
zamknięte. 
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legacji polskiej, a mianowicie z 
tym, by nie nalegać na odda- 
nie pod głosowanie punktów 
drugiego 1 trzeciego wniosku 
pelskiego. Zgadzamy się na to. 
oy nie oddać pod glosowanie 


faszystowskiej propagandy, Oto 
jeden z jej przykładów: 

Proboszcz w miejscowości San 
Miniato koło Florencji, ks. Mi- 
cheletti, rozesłał do swych pa- 
rafian okólnik w którym napi- 
sal: „Nie dość jest odmówić ko- 
munizmowi głosu. W obecnych 
okolicznościach obywatele po- 
winni oddawać swe głosy na 
chrześcijańską demokrację, gdyż 
tylko ona jest w stanie przeciw- 
stawić się komunistycznemu zu- 
chwalstwu*, To bezczelne po 
gwałcenie konstytucji włoskiej, 
zabraniającej wtrącania się ko- 
ścioła w wewnętrzne. politycz- 
ne sprawy państwa, zostało po- 
parte całą powagą wysokiej oso- 
histości w hierarchii kościelne) 
prałata Peccaro, który udzielił 
swego „placet“ listowi probo- 
szcza. wyrażając jednocześnie 
życzenie. aby „ojcowskłe napo- 
mnienia księdza proboszcza Z0- 
staty wlaściwie zrozumiane i 
przestrzrgane". 

Jednakże zarówno  oszukań- 
cza ordynacja wyborcza jak 
i bezprawie rządu w parlamen- 
cie, popełnione w czasie debaty 
nad tą konstytucją, wywołują 
olbrzymie oburzenie wszystkich 
prawdziwych demokratów i pa- 
triotów włoskich, zdujacyvch so- 
hię sprawę z tego, że celem De 
Gasperiego jest dalsza faszyza- 
cja kraju j dalsze zaprzedawa- 
nie go obcym, interesom, a slu- 
żyć ma temu właśnie ordynacja 
wybnrcza, która ma zapewnić 
rządowi utworzenie posłusznego 
parlamentu, 

Do. ludowego frontu przeciw- 
ko  reakcyjnym _ posunięciom 
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SKŁAD I DRUK: Zakł Graf 
„DSP“, Przed. Państw, Wyod- 
reębnlone, 


W dniu 18 bm. plenum z 
madzenia Ogólnego NZ ucnw | 
ło jednomyślnie rezolucję ry 
zylijską w sprawie Korei, Bieg, 
jętą poprzednio — również Me 
nomyślnie — przez Komisję 
lityczną. 


przyłączają się wszyscy patrio 


włoscy, bez różmicy przekor 
politycznych. Przed paru SE 
mi np. z reakcvjnej partii rer 

blikańskiej wystąpił jeden a. 
przywódców, b. premier ** o 
na znak protestu przeciwko fyd 
pieraniu przez oficjalne kiem. 
nictwo partii faszystowskiej 
lityki rządowej, Zapowiedzia 


W 


I RU 


utworzenie listy wybo ad 
„Jedności Narodowej". W Saril 
koalicji wejdą „autonom! p 
socjaldemokraci“, „odrndzewy 
republikańskie" oraz aspran, 
dliwość i walka”, tzn. BUF 
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które opuściły ostatnio rzą 
partie socjaldemokratów, FE 
blikanów i liberałów, praec ye 
stawiając się reakcyjne) ord 
nacji wyborczej. Gi 
Niezależny liberał. b. minis 
Corbino, rozpoczal w Modiola 2 
kampan'ę wyborczą na T 
Narodowego Źwiązku ne 0 
krątycznego” w skład któreś, 
wchodzą członkowie partii Ma 
ralnej, chrześciiansx'ej rer 


(i 
kracji i niezależni. przeciw? 
wiający się faszystowskiej P 
tyce rządowej. 
Rozpoczęła przez 
munistyczną 1 poparta wa 
partig — spejałistyczną ve 
przeciwko reakeyjpemn rai 
wi, wciaza do zdecydowa 
akcji coraz szersze waretwi 
rodu wlłoskiero. Coraz % 
jtwłochów staje romig W 
4 Klasą robotnicza, chło 
i posiępową inteligencja, 
rastającej z każdym dniem 
ce przeciwka faszyzmowi, 0 
ność i pokój. 
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B. RAYZACHTEW 
PRENUMERATA | KOLPOH 
TAŻ: PPK „Ruche  Oddzi8 


w Warszawie, Srdtrna 12. 


WARUNKI PRENUMERATY? 
Zamówienia | wnłaty na P 
numeraię przyjmuią wszęŚ 
kie nrzedy rwcziowe „A 
stnnosze w !erminie da AD: 
timego każdego mwvestara PO 
przedzającego nkres zamawia 


nej prenumeraty — Cena TARA 
pôi- 


i- 
araz 


— 2.50 zł, kwart — 7.50 zł. PYS 
rocznie — 1300 zł, rocznie 
3000 zł Zamówienia zbior 


na pren. zakładowe przyjmę 
la miejscowa placówki be 
AUCH 


